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Biarritz


Był dość wysoki, dobrze zbudowany i miał ten szczególny wygląd
człowieka, który całe dnie spędza na słońcu. Na twarzy bruzdy i zmarszczki, a w oczach aż za dużo blasku. Promieniowały z niego rześkość
i naturalna radość.


Dzień pracy dobiegł końca i Eduardo Garcia przeszedł wzdłuż burty z dzioba na rufę statku. Wskoczył do zacumowanej tam motorówki, włożył
wiatrówkę i kamizelkę ratunkową. Był styczeń. Temperatura w ciągu dnia
sięgała dziesięciu stopni, ale chłód od morza wciąż był ostry i nieprzyjemny.


Zakręcił i, przecinając fale, ruszył z dużą prędkością w stronę lądu.


Eduardo Garcia wiódł spokojne życie. Sam sobie takie wybrał.


Naprawdę nazywał się Eduardo Guzman, choć tym nazwiskiem nie posługiwał
się od niepamiętnych czasów. Kiedy miał kilkanaście lat, wraz ze swoją
dziewczyną Angelą opuścił Marbellę i Hiszpanię. Wybrali się do Biarritz
we Francji, żeby pływać na desce. Znaleźli swoje miejsce na ziemi i tam
osiedli. Nowe życie, nowe nazwisko, nowy kraj.


Teraz, wieki później, mieli dwóch synów i oboje pracowali. On był
biologiem morskim, a ona aplikantką w niewielkiej kancelarii
adwokackiej. Sześć miesięcy temu do rodziny dołączył też Hasani, potężny
Egipcjanin. Przysłał go ojciec Eduarda, Adalberto Guzman. W Sztokholmie
zrobiło się gorąco. Mieszkającego tam brata Eduarda, Hectora Guzmana,
potrącił samochód. Stali za tym ludzie z konkurencyjnej organizacji.


Zbliżając się do brzegu, Eduardo zobaczył na pomoście synów i Hasaniego.
Komiczny obrazek – ogromny Egipcjanin, jak zawsze w marynarce, a obok
niego dwóch wesołych chłopców ze szkolnymi plecakami na ramionach.


Eduardo podniósł rękę i pomachał. Chłopcy odmachali wesoło. Hasani
również uniósł dłoń, choć z większą rezerwą, jakby rozumiał, że ten gest
nie jest adresowany do niego. Jednocześnie nie chciał sprawiać wrażenia
niegrzecznego. Cały Hasani.


Eduardo, jak co dzień, ruszył z synami w kierunku nieco spokojniejszej
części miasta. Szli ręka w rękę, zostawiając za sobą marinę i gwarne
ulice pełne turystów. Taki mieli zwyczaj. Chłopcy spotykali się z nim po
szkole, razem szli coś zjeść, potem robili zakupy i wracali do domu,
żeby wspólnie przygotować kolację. Parę kroków za nimi, jak zawsze
posapując, szedł Hasani.


Chłopcy zaproponowali Lorda Nelsona. Kusiło ich akwarium z żywymi rybami
i homarami. Eduardo się nie zgodził. Mimo dość niskiej o tej porze roku
temperatury chciał posiedzieć na powietrzu. Kawiarnia, którą wybrał,
mieściła się przy niedużym rynku. Często do niej zaglądał. Wszędzie
kręciło się mnóstwo ludzi. Eduardo i chłopcy usiedli przy stoliku na
skraju ogródka, a Hasani dwa stoliki dalej.


Eduardo machnął na kelnera i gestem pokazał mu, że zamawia to, co
zwykle, czyli dwa pomarańczowe napoje gazowane i kawę. Zadzwonił
telefon, który miał w kieszeni.


– Sí?


Dzwoniła Angela, żeby powiedzieć mu, że się spóźni, a do ich domu jedzie
właśnie rzeczoznawca i Eduardo będzie musiał go wpuścić.


Mieli zamiar rozejrzeć się za czymś większym. Kiedy wycenią dom, będą
wiedzieli, na czym stoją. Eduardowi zależało na tej wycenie. Ale chciał
też posiedzieć chwilę w kawiarni.


– W porządku – powiedział i się rozłączył. Gestem wezwał Hasaniego.


– Zabierz chłopców do domu i wpuść rzeczoznawcę. Ja przyjdę później.


Synowie zaczęli protestować, ale Eduardo ich nie słuchał. Przyzwyczaił
się do tego, że Hasani zawsze miał ich na oku. Nawet jeśli nie wisiała
nad nimi żadna konkretna groźba, Egipcjanin gwarantował im
bezpieczeństwo.


Chłopcy wstali i ruszyli przez rynek za Hasanim. Eduardo popatrzył na
synów i się uśmiechnął – chłopcy całą postawą dawali do zrozumienia, że
czują się niesprawiedliwie potraktowani. Uśmiechnął się jeszcze szerzej,
widząc, jak zapominają o tym i zaczynają się ścigać.


Zjawił się kelner z zastawioną tacą. Rozejrzał się za dziećmi.


– Mam to zabrać? – zapytał, wskazując napoje gazowane.


Eduardo potrząsnął głową.


– Jeśli można, wezmę je ze sobą – powiedział, po czym wskazał zwiniętą w rulon gazetę, którą kelner trzymał pod pachą. – Chętnie bym ją
przejrzał.


Popijając kawę, przeleciał wzrokiem najważniejsze wiadomości. Uznał je
za wyjątkowo mało interesujące i przerzucił kilka stron w poszukiwaniu
aktualności piłkarskich.


Nadjechał rower. Musiał mieć przerzutki, bo Eduardo usłyszał
charakterystyczne cykanie piasty. Podniósł wzrok znad gazety. Rowerzysta
zatrzymał się obok kawiarni, przy najbardziej zewnętrznym rzędzie
stolików. Zsiadł z roweru. Był niski i miał plecak. Usiadł przy wolnym
stoliku obok Eduarda, a gdy ich spojrzenia się spotkały, skinął mu
głową. Był blady, krótko ostrzyżony i miał dziwny błysk w oczach…


Eduardo uśmiechnął się i wrócił do lektury. Znalazł tabelę lig
europejskich i przeraził się, widząc, jak słabo radzi sobie jego Malaga.
Wolałby nie musieć kibicować Barcelonie ani Realowi.


Malaga albo nic.


Nad rynkiem zaczęło wiać. Strony gazety zafalowały cicho w łagodnych
podmuchach, a ich górne krawędzie złożyły się do środka. Rozległo się
cykanie roweru. Eduardo podniósł wzrok, popatrzył za jego właścicielem i wrócił do gazety.


Wtedy do jego świadomości przedarł się obraz człowieka na rowerze.
Obraz, który mówił, że coś jest nie w porządku, że czegoś brakuje.
Eduardo rozejrzał się dookoła. Rowerzysta zniknął. Eduardo spojrzał na
stolik, przy którym przed chwilą siedział. Co takiego zwróciło jego
uwagę? Czy nie wydawał się mniejszy, gdy odjeżdżał? Czegoś mu brakowało?
Czegoś zapomniał? Kurtki? Nie, czegoś innego. Eduardo szukał w pamięci.
Plecaka!


Schylił się. Zgadza się, plecak został pod krzesłem. Był czarny i stał
nieruchomo, jak to plecak. Choć wydawało się, że żyje. Było tak, jak
gdyby Eduardo zobaczył coś, czego nie mógł widzieć. Kryjące się w środku
życie, które zaraz miało sprawić, że plecak zacznie się poruszać.


Uczucia biegną szybciej niż światło. Dlatego Eduardo przez nanosekundę
zdążył poczuć wdzięczność. Krótką, gorącą i intensywną wdzięczność za
to, że ręka Boga usunęła jego dwóch ukochanych synów z tej beznadziejnej
sytuacji, w której zostanie rozerwany na kawałki.


Fala ciepła po gwałtownej eksplozji zamieniła w parę wszystko, co
znajdowało się w pobliżu. Kawę, napoje gazowane, ślinę, łzy, pot i krew.


To, co wcześniej było Eduardem Guzmanem, zniknęło w bezkresnej nicości.
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Sztokholm


Z rynien zwisały długie sople. Było mroźno, ale spadło niewiele śniegu.
Tego roku zima nie mogła się zdecydować.


Sophie szła, a Albert jechał na wózku obok niej. Wolno odpychając się
rękoma, utrzymywał jej tempo.


Rano zwykle niewiele do siebie mówili. Sophie od czasu do czasu muskała
dłonią jego ramię. Na pierwszy rzut oka Albert mógł się wydawać
dzieckiem. Ale nim nie był. Niedługo miał skończyć siedemnaście lat. Był
nastolatkiem. Dbał o swój wygląd, uprawiał sport i robił, co mógł, żeby
z uszkodzonym rdzeniem kręgowym żyć tak normalnie, jak to możliwe.


Oczywiście jego życie zmieniło się od czasu, gdy pół roku temu potrącił
go samochód. Grupa przyjaciół stopniała, ale Anna go nie opuściła.
Sophie widziała łączące ich uczucie, było prawdziwe. To jej w zupełności
wystarczało. Ale było coś jeszcze. Smutek, z którym nie radzili sobie
ani Albert, ani ona i o którym nie byli w stanie rozmawiać.


Uścisnęli się przed wejściem do metra przy Tekniska högskolan.


– Pa, skarbie. Do zobaczenia w domu.


Uśmiechnął się do niej i ruszył do windy, żeby zjechać na peron.


Był już duży. Nie chciała tego. Wolałaby, żeby na zawsze pozostał
dzieckiem. Wtedy ona byłaby mamą i uniknęłaby samotności. To uczucie
było jednocześnie smutne i żałosne.


Sophie zaczekała i upewniła się, że pociąg Alberta odjechał. Wtedy sama
zjechała schodami i wsiadła do następnego.


Metro pędziło pod ziemią. Sophie wpatrywała się w pustkę za oknem.
Wysiadła przy Östermalmstorg, pochodziła trochę wokół Stureplan i upewniła się, że nikt jej nie śledzi. Następnie wyszła na ulicę i machnęła na taksówkę.


Podała taksówkarzowi adres w centrum.


Kiedy dojeżdżali do ronda Sergela, pochyliła się do przodu.


– Proszę poczekać, zmieniłam zdanie. Czy mógłby pan okrążyć rondo dwa
razy, a potem skręcić w Sveavägen i pojechać w stronę Frescati?


Taksówkarz zerknął na nią w lusterku.


– Oczywiście. Nie ma sprawy.


Sophie odwróciła się i spojrzała do tyłu. Był to jeden z tysiąca
drobnych środków bezpieczeństwa, do których zmusił ją Leszek. Nie
pozwalaj sobie na lekceważenie, powtarzał.


Tak jak się spodziewała, żaden samochód nie przejechał za nimi całego
okrążenia.


Sophie usiadła prosto. Za oknem widziała uliczny ruch, ludzi, samochody,
a w szybie swoje niewyraźne odbicie. Nie spodobało się jej. Z twarzy nie
schodził krytyczny grymas, jakby szykowała się, żeby odpowiedzieć na
obelgę. Choć wcale tak nie było. Był to namacalny efekt życia w ciągłym
strachu pomieszanym ze złością.


Taksówka zatrzymała się w Kräftriket, obok pięknych starych budynków z cegły. Niektóre z nich wykorzystywał leżący po drugiej stronie
autostrady uniwersytet.


Zapłaciła gotówką i przekroczyła próg dwupiętrowego budynku, w którym
mieściły się trzy niewielkie firmy. Po kamiennych schodach weszła na
piętro i otworzyła nieznajome drzwi. Idąc korytarzem, minęła rząd
pustych, nieumeblowanych biur i niewielką przeszkloną salę
konferencyjną. Zdążyła zobaczyć, że na białej tablicy ktoś czarnym
markerem zapisał jakieś obliczenia. Wyglądały na skomplikowane i od razu
uznała, że ich zrozumienie przekracza jej możliwości.


Gdy dotarła do końca korytarza, otworzyła drzwi i weszła do środka.


– Przepraszam za spóźnienie.


Ernst Lundwall nic nie powiedział. Siedział przy stole, przeglądając w skupieniu górę papierów. Na sąsiednim krześle siedział Leszek.


– Cześć, Leszek.


On również się nie odezwał. Nie dlatego, że był niewychowany. Po prostu
nie uznawał powitań.


Na stole leżała komórka. Sophie usiadła tak, żeby ją mieć przed sobą.


Przyjrzała się mężczyznom. Ernst był nadwornym prawnikiem i ekonomistą
Hectora, nad wyraz dobrze zorientowanym w sprawach organizacji.
Kłopotliwie inteligentny człowiek, wykazujący niespotykaną wręcz
obojętność wobec innych.


Leszek Śmiały przez wiele lat był gorylem ojca Hectora, Adalberta
Guzmana, a teraz stał u jej boku. W dziwny sposób łączył w sobie postaci
ochroniarza, strażnika i nadzorcy.


Sophie rozejrzała się po pokoju. Za dużymi, wysokimi oknami dostrzegła
Brunnsviken. Wnętrze zdobiły piękne, stare meble, które tworzyły
atmosferę wysokiej jakości i stylu. Nigdy wcześniej nie była w tym
pokoju i nigdy więcej go nie zobaczy. Tak to właśnie wyglądało, jeśli
chodziło o ich cotygodniowe spotkania. Zawsze odbywały się w nowym
miejscu, o którym dowiadywała się kilka godzin wcześniej.


Telefon na stole zaczął wibrować. Odczekała parę sekund, po czym
podniosła go i odebrała.


– Tak?


– Kto jest w pokoju? – usłyszała głos Arona.


– Leszek i Ernst.


– Głośnik włączony?


Włączyła głośnik i odłożyła telefon na stół. Trochę szumiało, pewnie
dlatego, że w górach na południu Hiszpanii zasięg był słaby.


Zaszeleściło i znów rozległ się głos Arona.


– Brat Hectora, Eduardo, został wczoraj zamordowany w Biarritz.


Panująca w pokoju cisza zupełnie zmieniła charakter. Sophie spojrzała na
swoje leżące na kolanach ręce. Nie znała Eduarda, tylko o nim słyszała.
Brat Hectora…


– Jak to się stało?


– Zamach bombowy.


Cisza zgęstniała.


– Czy to on był celem?


– Tak zakładamy.


Przyjrzała się Ernstowi i Leszkowi. Ernst nie zareagował, siedział tak
samo obojętny jak zwykle. Natomiast Leszek wyglądał na zgnębionego.
Oparł łokcie na kolanach, wbił wzrok w ziemię i wydawało się, że uszło z niego powietrze. Wiedziała, że w tym pokoju to on najlepiej – nawet
jeśli niezbyt blisko – znał Eduarda. To on na rozkaz Adalberta wysłał
Hasaniego do Biarritz, żeby chronił Eduarda i jego rodzinę. Ale co może
poradzić ochroniarz, gdy w grę wchodzą bomby?


Leszek podniósł wzrok.


– A co z Angelą i dziećmi?


– Są pod ochroną. Hasani przeniósł ich w inne miejsce.


– Trzeba dać ochronę Inez i jej rodzinie.


Inez, siostra Hectora, również trzymała się z dala od interesów brata.
Mieszkała w Madrycie z mężem i dwójką dzieci: synem i córką.


– Zajmę się tym – powiedział Aron.


Sophie pocierała dłonie.


– Kto to zrobił? – zapytała.


Głośnik zatrzeszczał, po czym rozległ się głos Arona.


– Nie wiem.


– Czy to mógł być wypadek albo pomyłka?


– Nie.


– Ale przecież Eduardo miał przybrane nazwisko, tak jak i jego rodzina.


– Zgadza się – odparł Aron.


– Dlaczego teraz? I dlaczego Eduardo?


– Ty mi to powiedz… – Głos Arona zmienił ton. – Ernst?


– Tak? – odparł Ernst, wyraźnie skupiony na papierach.


– Pomiń wszystko, co nie jest pilne. Co tam masz?


Ernst wcisnął na nos okulary.


– Trzy sprawy – powiedział. – Pierwsza: Don Ignacio znów naciska, chce
rozszerzenia współpracy, nie odpuszcza, dopytuje się o Hectora i chce z nim rozmawiać osobiście.


– Co mu odpowiadasz?


– To, co zawsze. Mówię, że umowa jest taka, a nie inna ze względów
bezpieczeństwa.


– Wierzy ci?


– Nie, i wydaje mi się, że dłużej tego nie pociągniemy.


– To jedna sprawa, a reszta?


Ernst przewrócił kartkę i zaczął opowiadać. Chodziło o fałszowanie
towarów na dużą skalę. Sporo zainwestowali w podrabianie artykułów
spożywczych, markowych produktów i lekarstw. Wspomniał też o osobach w różnych spółkach giełdowych, które przyciskali, żeby zdobyć informacje.


Sophie przekręciła pierścionek na serdecznym palcu prawej ręki.


Tak to wyglądało już od pół roku. Słuchała ich gadania i robiła, o co
prosili. Jeździła tu i tam i spotykała się z ludźmi, których nie
cierpiała. W większości byli to dorośli mężczyźni o intelekcie dzieci,
napchani banałami i fatalnie odgrywający role gangsterów.


Ona też grała, udawała kogoś, kim nie była. Uspokajała i zaręczała, że
Hector ma się dobrze i że wszystkim kieruje z ukrycia. Ale to było
kłamstwo. Wcale nie było dobrze, a Hector niczym nie kierował. Wciąż był
w śpiączce. To Aron wszystkim zarządzał. Ale też Ernst, Leszek i ona.
Święte przymierze. Wszystko, byle tylko utrzymać tonący okręt na
powierzchni.


Nienawidziła tej sytuacji. Bała się, kiedy wieczorami kładła się spać,
bała się po obudzeniu. Nie chciała brać w tym udziału. Ale nie miała
wyboru. Aron jej to uświadomił. Paradoksalnie, czuła się też spokojna i bezpieczna, jakby była wśród przyjaciół. Zwłaszcza w towarzystwie
Leszka. Cały czas był blisko i dbał o jej bezpieczeństwo. Bez przerwy
przypominał, w jakim położeniu się znaleźli i jaka była jej rola. Mówił
o powadze sytuacji. Oczywiście gdy przychodziło co do czego, poczucie
bezpieczeństwa okazywało się złudne.


Usłyszała swoje imię. Wróciła do rzeczywistości. W głośniku trzeszczał
głos Arona.


– …Sophie? Weź telefon.


Podniosła komórkę ze stołu, wyłączyła głośnik i przytknęła telefon do
ucha.


– Tak?


– Umów się na spotkanie z Don Ignaciem.


– Po co?


– Uspokój ich. Wyjaśnij sytuację, ale nie mów wszystkiego.


Aron wydawał się trochę zestresowany.


– Musimy ich mieć po naszej stronie, ale nie możemy rozszerzyć
współpracy, nie teraz. Poproś ich o cierpliwość. Jeśli będzie trzeba,
zaproponuj więcej.


– Ernst już z nimi rozmawiał. Nie raz.


– Ty im wszystko jeszcze raz powtórzysz.


– Dla nich to będzie bez różnicy.


Aron się zawahał.


– Potrzebujemy czasu. Taka jest różnica. Zajmij się tym.


– To nie jest dobry pomysł.


– Jest.


W głosie Arona usłyszała nutę desperacji. Miał za dużo na głowie, za
wiele spraw pod kontrolą.


– Gdzie mam się z nimi spotkać?


– Będziesz musiała do nich pojechać. Poproś Ernsta, żeby to załatwił.


– Do Kolumbii?


– Tam mieszkają.
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Sztokholm


Mężczyzna leżał na podłodze, na brzuchu, między jego łopatkami tkwił
nóż. Ściągnięta z łóżka kołdra walała się obok na parkiecie. Był prawie
nagi. Opuścił ten świat niemal tak samo goły, jak na niego przyszedł.
Tylko na nogach miał białe sportowe skarpety.


Antonia Miller analizowała ten widok. Wokół noża praktycznie nie było
krwi. A ułożenie mężczyzny? Kucając, przyglądała się ciału pod różnymi
kątami. Czy mężczyznę pchnięto, kiedy spał? Może przed śmiercią obudził
się i spadł z łóżka? A może został ugodzony już na podłodze…


Oślepił ją blask flesza; zaraz potem nastąpiła seria krótkich błysków.
Technik robił dokumentację, wydawało się, że nigdy nie skończy. Antonia
podniosła się i omiotła spojrzeniem pokój. Na jednym z obrazów Elvis
stał za barem, przy którym siedzieli James Dean, Humphrey Bogart i Marilyn Monroe. Na innej ścianie, nad komodą, za brudnym pleksi wisiał
oprawiony plakat – drużyna koszykarska, mnóstwo pasków, gwiazdek,
drukowane autografy i podpis: Harlem Globetrotters 1979.


Na sosnowym regale stało kilka filmów z Clintem Eastwoodem i Charlesem
Bronsonem, a obok nich kolekcja pornosów z transwestytami.


Antonia wyciągnęła z tylnej kieszeni spodni zgięty na pół notes. Nie
znali tożsamości nieżyjącego mężczyzny. Właścicielką mieszkania była
kobieta, która miała jeszcze dwanaście innych nor na wynajem w centrum i na obrzeżach miasta.


– Skończyłem – oznajmił technik i wyszedł z pokoju.


– Dzięki – wymamrotała.


Kroki za jej plecami zabrzmiały inaczej. Odwróciła się.


W pokoju pojawił się jej szef, Tommy Jansson. Stanął i zaczął się
przyglądać ciału. Wniósł ze sobą chłód, takie przynajmniej odniosła
wrażenie. Ramiona jego czarnej skórzanej kurtki oblepiał topniejący
śnieg. Wraz z Janssonem pojawiło się coś jeszcze – zdenerwowanie i wściekłość – jego nieodłączne towarzyszki.


Tommy wskazał kciukiem za siebie i syknął z irytacją:


– Ta ulica jest, kurwa, jednokierunkowa. Przyjechałem od złej strony,
musiałem zaparkować dwie przecznice dalej.


Powiedział to tak, jakby wprowadzono jeden kierunek ruchu właśnie po to,
żeby zrobić mu na złość. Wpatrywał się w Antonię, wyraźnie czekając na
odpowiedź, oznaki współczucia albo przytaknięcie. Nie doczekał się.


– Co tu robisz? – zapytała za to.


Pytanie było uzasadnione. Obecnie nieczęsto zjawiał się na miejscu
zbrodni.


– Usłyszałem o tym przez radio, byłem w okolicy, więc wpadłem –
wymamrotał. Następnie wskazał ciało i zapytał: – Zajmiesz się tym?


– Tak, po to tu przyjechałam – odparła.


– Chodziło mi o to, czy pociągniesz to do końca.


– Tak, a co?


– Narzekasz, że masz za dużo na głowie – wyjaśnił.


– Wcale nie.


Antonia Miller i Tommy Jansson wyszli razem z mieszkania. Stary
mechanizm zaskrzypiał i winda z mozołem ruszyła w dół.


Stali obok siebie w ciasnej przestrzeni. Nie nadawali na tych samych
falach. Jadąc skrzypiącą windą, nie mieli za bardzo o czym rozmawiać.
Antonia wiedziała jednak, że żona Tommy’ego umiera na ALS.


– Jak się czuje Monica?


Tommy stał z wzrokiem wbitym w ziemię. Podniósł głowę i przyjrzał się
jej, jakby szukał motywów tego pytania.


– Bez zmian – odparł.


Odpowiedź była tak krótka i uprzejma, że poczuła ukłucie wyrzutów
sumienia.


Winda zatrzymała się na parterze. Tommy odsunął kratę. Zagrzechotała.
Przepchnął się obok Antonii. Zasada „panie przodem” nie obowiązywała,
kiedy był szefem.


Wyszli na Sofiagatan i zobaczyli, że śnieg zamienił się w grad.


– Może zobaczymy się wieczorem – powiedziała Antonia.


– Może – wymamrotał obojętnie i, przeklinając pogodę, ruszył w prawo.


Spojrzała za nim, a potem w górę na zimne, ciemne niebo, które otworzyło
się i bombardowało ich kulkami lodu. Zebrała się w sobie, opuściła suche
schronienie i szybkim krokiem ruszyła do samochodu. Wskoczyła na
przednie siedzenie. Grad przybrał na sile i zaczął bębnić w dach
samochodu. Odczekała chwilę, po czym przekręciła kluczyk i uruchomiła
silnik. Nawiew z wolna rozpraszał parę na przedniej szybie. Ruszyła. Po
chwili minęła Tommy’ego, który pośpiesznie szedł chodnikiem z rękoma
wciśniętymi głęboko w kieszenie kurtki. Jego postawa zdradzała, że
cierpi.


Antonia ani myślała go podwozić do stojącego kawałek dalej samochodu.


***


Jego imię wypowiedziane na głos kojarzyło się z angielską miarą
odległości albo z amerykańskim trębaczem. Jednak jego rodzice nie mieli
angielskich korzeni ani nie przepadali za jazzem. Byli dyplomatami i wychodzili z założenia, że imię powinno być międzynarodowe. Ród
Ingmarssonów parał się dyplomacją od pokoleń. Wszystkim nadawano
nieszwedzkie imiona, takie jak John, Catherine, Sandy, Ted, Sam, Molly.
Młodszy brat Milesa, Ian, ochrzcił swoje dzieci imionami Sally i Jack.
Powszechny skandynawski kompleks Kennedych trapił całą rodzinę. Sukces,
pomalowany na biało domek letniskowy, żaglówki, ambicje, prężenie
muskułów i wyjątkowa umiejętność skrzętnego ukrywania swojego wnętrza
przed światem – wszystko to składało się na płytką egzystencję, w której
banalne gadki przy koktajlach pozwalały utrzymać się na powierzchni.


Miles też kiedyś był dyplomatą. W tym świecie był jednak z góry skazany
na niepowodzenie. Nie pojmował obowiązujących w nim niepisanych reguł
życia towarzyskiego, które dla wszystkich innych były oczywiste.


Ścieżka jego kariery prowadziła w dół. Zaczął wysoko, a potem szybko i pewnie schodził coraz niżej. Z ambasady w Ankarze przeniesiono go do
Skopje, potem do Kiszyniowa, aż w końcu wylądował w Chartumie, gdzie
przydzielono mu na tyle niejasne stanowisko, że nikt nie wiedział, czym
powinien się zajmować.


Ożenił się, jak należało, z kobietą umiarkowanie atrakcyjną,
wykształconą i biegłą w sztuce konwersacji. Nie spodziewał się jednak,
że żona z czasem go pokocha i będzie próbowała zrozumieć. Przeraził się
tym nie na żarty.


Rozwiedli się, a była żona natychmiast poznała dentystę z Brommy i zaszła w ciążę.


Krewniacy zajmujący się dyplomacją dawali mu dobre rady dotyczące
przyszłości. Miles nie wytrzymał. Jedynym wyjściem była zmiana zawodu i możliwie jak najdalsza ucieczka od MSZ-etu i dyplomacji. Wybrał policję.
Policjanci i dyplomaci: dwa bieguny, dwa przeciwieństwa – pod każdym
możliwym względem.


Rodzina przestała z nim rozmawiać. Ich rozczarowanie było równie ogromne
co ulga, którą poczuł.


Ingmarsson miał teraz czterdzieści pięć lat. Dzięki nawykowi robienia
pompek i brzuszków przed snem był krzepki i wysportowany. Włosy miał
ciemne, przyprószone siwizną, a jego twarz i spojrzenie przywodziły na
myśl gwiazdę filmową z dawnych lat. Ale najbardziej rzucała się w oczy
jego postawa, jakby przytłaczał go jakiś niewidzialny smutek, którego
nie pojąłby nawet Freud, a co dopiero on sam.


Nie potrafił się obejść bez striptizerek. Był od nich uzależniony.
Sprawiały, że czuł się lepiej i tylko w ich towarzystwie mógł się tak
naprawdę odprężyć. Potrzebował ciepła promieniującego od kobiecości,
chciał popatrzeć na piersi, na miękkie kształty, na to, co kobiece. Nie
chodziło o seks. Raczej o wypaczoną potrzebę bezpieczeństwa, którego nie
mógł znaleźć gdzie indziej. A Bóg mu świadkiem, że szukał wszędzie. Ze
świecą. W alkoholu, haszyszu, jedzeniu, ćwiczeniach fizycznych, grach.
Nic nie działało na niego tak dobrze, jak striptiz. Odwiedzał kluby pięć
razy w tygodniu, przez okrągły rok i w każdą pogodę.


Teraz siedział w jednym z nich i gapił się na chudą dziewczynę z powiększonym biustem, która tańczyła przy drążku w rytm tandetnej
elektronicznej muzyki rodem z byłego bloku wschodniego. Beznadziejnie
jej szło. Miał ochotę powiedzieć, żeby się nie wysilała, dała sobie
spokój z tańcem, żeby po prostu chwilę postała i trochę się poruszała.


W kieszeni jego marynarki zawibrowała komórka.


– Tak?


Tommy Jansson z Krajowej Policji Kryminalnej zapytał go, co porabia.


– Jem lunch – odparł Ingmarsson.


– Chcesz dla mnie popracować?


Dziewczyna zrobiła zbyt silny, chwiejny obrót wokół błyszczącej rury.


– Okej – powiedział Ingmarsson, nie odrywając oczu od pokazu.


Wstyd płynący z tego, że w biały dzień wychodził z klubu ze striptizem,
trwał siedem sekund. Tyle potrzebował, żeby otworzyć drzwi, przejść
przez nie, pozwolić im się za sobą zamknąć i odejść, nie patrząc na miny
przechodniów. Zboczeniec.


Miles brodził w śniegu, który obficie spadł przed południem. Po
odśnieżeniu ulic na chodnikach powstały wysokie zaspy – piesi mogli się,
co prawda, pozabijać, ale kierowcy mieli wolną drogę.


Idąc, trzymał się blisko ścian budynków. Z kieszeni płaszcza wyłowił
papierosa, złapał filtr ustami i pstryknął sztormową zapalniczką. Mocno
się zaciągnął, dym zdążył wypalić mu w płucach dziury, zanim go
wydmuchał. Wziął dwa szybkie, głębokie machy, jeden po drugim, żeby
zaspokoić nikotynowy głód i dalej już powoli rozkoszować się
destrukcyjnym działaniem papierosa.


Przez ostatnie lata zajmował się przestępczością gospodarczą. Badał
nieciekawe sprawy, a śledztwa rzadko dokądkolwiek prowadziły. Nie
przeszkadzało mu to, przynajmniej nie musiał się angażować.


Ale zadzwonił Tommy Jansson. Chciał się spotkać. I pogadać. Dziś w knajpie w dzielnicy Klara, w której przesiadywali wszyscy gliniarze, był
wieczór na sygnale. Mieli się tam również zjawić strażacy i sanitariusze
pogotowia. Ekipa spod koguta. Spotykali się i dawali w palnik w środku
tygodnia. Miles poszedł parę razy na takie imprezy, nie podobały mu się.
Sanitariusze byli przygłupami, strażacy albo kretynami, albo ciotami, a czasem jednymi i drugimi naraz. „Koledzy” – niektórzy gliniarze upierali
się, żeby tak o sobie mówić – byli tak obcy gustom Milesa, że w ich
towarzystwie czuł wstręt. Ale Tommy tam właśnie chciał się spotkać i zaproponować Milesowi nową pracę. Może i pora na to. Miał wrażenie, że
każdego dnia jakaś jego część umierała. Uczucie to nie opuszczało go od
bardzo dawna.


Zapach potu, oklepane hity z lat siedemdziesiątych, cienkie piwo i zbyt
jasne oświetlenie – tak można by streścić wieczór na sygnale. Miles
torował sobie drogę w tłumie.


Tommy siedział przy stoliku w głębi lokalu razem z innymi szychami. To
był ich kąt. Zdarzało się, że zbłądził tam jakiś nieuświadomiony
żółtodziób i przysiadł się do ich stolika. Szybko jednak pojmował swoją
pomyłkę. Wszyscy w lokalu chcieli pokazać, że znają niepisaną regułę.
Darli się i gwizdali.


Tommy zobaczył Milesa i podniósł prawą rękę. Ingmarsson zajął miejsce i machnął na kelnera. Przebrnęli przez towarzyską gadkę, szybko im poszło,
bo obaj byli w tym beznadziejni. Potem Tommy przeszedł do sedna.


– Chcesz przejąć sprawę morderstwa?


– A o co chodzi?


– O Trasten.


– Trasten? – zdziwił się Miles.


– Restaurację na Vasastan. Jakieś pół roku temu. Rzeź gangsterów, po
której Hector Guzman dał nogę – wyjaśnił Tommy.


Miles kiwnął głową. Wszyscy o tym słyszeli.


– Dlaczego? – zapytał.


– Potrzebny mi inny śledczy.


– Dlaczego ja?


– Jesteś otrzaskany i wiesz, z czym to się je.


– Nie wiem.


– Wiesz.


– Gdzie jest haczyk?


– Nie ma haczyka. Chcę zmienić prowadzącego dochodzenie. Możesz na tym
skorzystać.


– Gdzie jest haczyk? – powtórzył Miles.


– Nie bądź taki samokrytyczny. Mamy dużo roboty, możesz wskoczyć
szczebel wyżej. Ona jest mi potrzebna gdzie indziej.


– Ona?


– Miller, Antonia Miller.


Miles wiedział, o kim mowa. Słyszał, że jest dobra.


– Od kiedy?


– Od zaraz – odparł Tommy i wypił łyk piwa.


– Mam teraz na tapecie kilka spraw – powiedział Miles. – Nie mogę
zostawić kolegów na lodzie. Nie teraz.


Tommy zdusił czknięcie i odstawił szklankę.


– Oczywiście, że możesz. Tam u was siedzą sami pieprzeni
socjaldemokraci, wszyscy jak leci. Załatwię ci przeniesienie. A oni
gówno na to poradzą.


Na przestrzeni lat ich drogi od czasu do czasu się krzyżowały. Można
powiedzieć, że prawie byli kumplami. Dawno się nie widzieli i Miles
odniósł teraz wrażenie, że Tommy jest jakiś odmieniony, bardziej
opryskliwy.


– A co z Miller?


– O nią się nie martw – wychrypiał Tommy.


Miles się zamyślił. Oferta nie miała ani plusów, ani minusów, ale tak to
już było. Ze wszystkim, okrągłe zero.


Zjawił się kelner z niedbale nalanym piwem. Kiedy postawił je na stole,
wokół szklanki powstała plama.


Miles upił jeden łyk, Tommy wziął trzy głębokie.


– Jeszcze jedno? – zapytał Tommy głosem zniekształconym przez bąbelki.


Miles pokręcił głową. Tommy beknął.


***


Antonia stała kawałek dalej przy barze. Widziała Tommy’ego
rozmawiającego z jakimś facetem, ale się nad tym nie zastanawiała.
Widywali się z Tommym praktycznie codziennie, pracowali razem i co rusz
się ze sobą ścierali. Głównie dlatego, że ona parła do przodu, a on ją
powstrzymywał. I tak miało pozostać, bo to on był szefem. Z jakiegoś
powodu ich relacje układały się fatalnie. Antonia uważała, że Tommy od
paru miesięcy inaczej się zachowuje. Miał zmienne nastroje, łatwo wpadał
w gniew, był opryskliwy i arogancki. Odnosiła wrażenie, że stara się ją
kontrolować i blokować jej pracę. Poza tym ciągle chodził skacowany.
Prawdopodobnie wynikało to z obciążenia, jakim było życie z umierającą
żoną. Ale Antonia miała już szczerze dość dostosowywania się do jego
złych stron. Nawet jeśli zdawała sobie sprawę, że sama też ma wady. Było
jasne, że Tommy uważa ją za upierdliwą. Nie on jeden. Była trudna,
energiczna i uparta w forsowaniu swojego zdania. Ale co mogła na to
poradzić? Miała się podporządkować?


Antonia wychowała się w kochającej rodzinie. W każdym razie tak chciała
pamiętać swoje dzieciństwo. Tyle że w tej miłości była domieszka lęku –
przed prawdą. Dorośli szeptali i uciszali się nawzajem, gdy widzieli, że
Antonia się zbliża. Chyba po prostu bali się, że rzeczywistość będzie
zbyt zimna i brutalna dla jej małych, delikatnych uszu. W gruncie rzeczy
nie miało to znaczenia. Liczyło się to, że ciągłe szepty towarzyszące
jej w dzieciństwie zrodziły w niej niemal obsesyjne pragnienie poznania
prawdy. Nieważne, o co chodziło – żeby móc oddychać i żyć, musiała
wiedzieć.


Przez lata usłyszała niejedną odpowiedź. Dzięki temu jej kariera nabrała
tempa, a ona cieszyła się opinią zdolnego śledczego. Teraz jednak coś
się zmieniło. Odpowiedzi kazały na siebie czekać, a Tommy, widząc, że
się zbliża, zaczynał szeptać. W każdym razie tak to odbierała. I chciała
wiedzieć, dlaczego tak jest.


Jeszcze raz przyjrzała się mężczyznom przy stoliku. Brunet wstał, podał
Tommy’emu rękę i ruszył w jej stronę. Kiedy ją mijał, ich spojrzenia się
spotkały. Rozpoznała go, pracował w Wydziale do Walki z Przestępczością
Gospodarczą. Był tam jednym z tysiąca pozbawionych złudzeń gości.
Widziała jak tacy jak on przychodzą i odchodzą. Z tłumu wyróżniał go
styl – wyglądał jak snob à la lata osiemdziesiąte. Dżinsy, czarne
brogsy, elegancka koszula, a na niej sweter z owczej wełny. Przez ramię
miał przewieszony cienki, beżowy płaszcz. Roztaczał wokół siebie aurę
nużącej elegancji.


Antonia rozejrzała się dookoła. Wśród tłumu policjantów, strażaków i sanitariuszy szukała Ulfa. Stanowił jedyny powód, dla którego tu w ogóle
przyszła. Był pakującym na siłce wywiadowcą – prostym chłopakiem z Ludviki w Dalarnie, małomównym i w głębi duszy miłym. Nie kręcili jej
chadzający na siłkę gliniarze. Kręciła ją świadomość, z jaką dążył do
celu podczas seksu, fakt, że lubił go sobie trochę urozmaicić, a potem
potrafił trzymać język za zębami… no i w głębi duszy był miły.


Dostrzegła go, a on ją. Wypili razem drinka, nie mieli o czym rozmawiać.
Następnie wsiedli do taksówki i pojechali do Sundbyberg, do jego
wysprzątanego dwupokojowego mieszkania ze świeczkami zapachowymi w toalecie. Ulf…
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Valle del Cauca/Sztokholm


Sophie z torbą podróżną w ręku minęła stanowisko celne i wyszła do hali
przylotów, gdzie odnalazła rząd stanowisk wypożyczalni samochodów.
Podeszła do jednego z nich, podała numer rezerwacji i już po chwili
siedziała za kierownicą. Ruszyła do Cartago leżącego na południowy
zachód od Pereiry.


Przez otwarte okno napływało gorące powietrze, okulary przeciwsłoneczne
chroniły jej oczy przed ostrym światłem.


W chwili gdy parkowała samochód na małym rynku w centrum miasta, zegar
na kościelnej wieży wybił trzecią. Miała czekać. Powiedzieli, że
przyjedzie po nią taksówka. Ledwo zdążyła o tym pomyśleć, a ta już
wyjechała z wąskiej uliczki.


Kierowca nie odezwał się do niej ani razu. Pojeździł chwilę po mieście,
zerkając w tylne lusterko. Potem gdzieś zadzwonił, pomamrotał do
telefonu i się rozłączył.


Chwilę później zatrzymał się przed restauracją przy ruchliwej ulicy i pokazał Sophie, że ma wejść do środka. Zrobiła, co kazał. Gdy tylko
przekroczyła próg, jakiś mężczyzna wziął ją delikatnie pod rękę,
poprowadził między stolikami do kuchni, a potem na zewnątrz, na pustą,
boczną uliczkę. Tam z otwartymi drzwiami czekała już kolejna taksówka.
Sophie wsiadła, drzwi się zatrzasnęły i ruszyli. Tak to zorganizowali.
Sophie trzy razy musiała się przesiadać, zanim znalazła się w srebrnym
cadillacu, który pędził teraz autostradą.


Nieco odetchnęła. Przyjrzała się swoim leżącym na kolanach dłoniom.
Dawała się nieść życiu, była popychana do przodu, robiła, co jej kazano,
nie chciała zbyt dużo myśleć ani czuć. Zmieniła się, uległa
transformacji…


System wartości, kiedyś tak pewny i oczywisty, już nie obowiązywał,
zniknął i był nieosiągalny. Ucichł jej wewnętrzny głos. Inaczej patrzyła
na ludzi – każdy stanowił potencjalne zagrożenie. Inaczej na siebie –
spojrzenie było ciemniejsze, chłodniejsze, twardsze i naznaczone większą
samotnością. Choć jednocześnie widziała wszystko z szerszej perspektywy,
myślała jaśniej, bardziej realistycznie…


A może było to tylko pobożne życzenie? Poszukiwanie oparcia?


Świat za oknem był zielony. Góry w oddali okalały krajobraz, wyglądało
to tak, jakby obejmowały go ramieniem.


Sophie potarła dłonie. Wszystko, co zwyczajne, zniknęło z jej życia…


Czasem jednak zmuszała się, by do tego wrócić. Do zwyczajności. Na
przykład po to, żeby zapewnić sobie alibi. Robiła to tylko na chwilę,
najczęściej chodziło o spotkania, podczas których przeciętni ludzie
upijali się, mężczyźni stawali się natarczywi i domagali się uwagi i uznania, a może po prostu miłości. Nigdy nie potrafiła tego
rozstrzygnąć.


Nikt nie kwestionował jej racji bytu w tym świecie. Zwyczajni ludzie
odnosili się do niej z mieszaniną dystansu, troski i przesadnego
respektu. Sophie – wdowa z dzieckiem na wózku. W tym określeniu znalazła
ukrycie. Odpowiadało jej, bo pomagało jej chronić Alberta i siebie.
Usunęła się na bok, zrezygnowała z bliższych więzi, otoczyła się
skorupą, osobową i bezosobową zarazem. Wszystko tylko po to, żeby nikt
nie zaczął się zastanawiać i zadawać pytań.


Cadillac skręcił z autostrady i wjechał do lasu. Drzewa rosły rzadko,
promienie słońca sączyły się przez listowie. Jechali dobrą chwilę.


W pewnym momencie drogę zagrodził im szlaban. Z wartowni wyszedł drobny
mężczyzna z karabinem maszynowym przewieszonym przez ramię. Podniósł
rękę na powitanie i uniósł szlaban. Cadillac przejechał. Na niewielkim
wzniesieniu pomiędzy drzewami Sophie zobaczyła zamaskowanego snajpera.
Leżał na brzuchu i przez cały czas trzymał na muszce samochód, w którym
jechała.


Wyjechali z lasu, kręta droga zrobiła się równiejsza i w końcu
doprowadziła ich przed mały pomalowany na kremowo zamek z kolumnami,
posągami i fontannami. Otaczały go zielone kwadraty trawników.


Kierowca otworzył drzwi. Sophie wysiadła. Widok zapierał dech w piersiach. W dole jak okiem sięgnąć rozpościerał się gęsty, soczyście
zielony las. W oddali wyrastały góry, a wszystko spowijało ciężkie,
wilgotne i gorące powietrze.


Z zamku wyszedł brunet w szarych spodniach i białej koszuli.


– Sophie? – zapytał.


Przywitali się mocnym uściskiem dłoni. Ignacio Ramirez w jakiś
niewyjaśniony sposób wydawał się pozbawiony twarzy, nie można go było
rozszyfrować. Uśmiech na ustach wyglądał na szczery, jednak oczy mówiły
co innego. Być może kłamały. Miał farbowane włosy, bladą cerę, a brzuch,
który opinała biała koszula, świadczył o gnuśności i niewłaściwej
diecie.


– Chodźmy – powiedział i pokazał jej, że ma zająć miejsce w meleksie.


Sam siadł za kierownicą i ruszył przez łąki, pokazując i opowiadając.
Przejechali obok zagrody, w której stała żyrafa, kilka zebr i dwa
hipopotamy. Zwierzęta patrzyły przed siebie pustym wzrokiem i sprawiały
wrażenie naprawdę przygnębionych. Widzieli korty do tenisa, basen,
wodospad i lądowisko dla helikopterów, na którym stał prywatny
helikopter Don Ignacia. Wszędzie kręcili się uzbrojeni strażnicy.


Sophie ukradkiem przyglądała się Don Ignaciowi, gdy tak sunął meleksem
przez swój niedorozwinięty Disneyland. Wszystko było martwe i puste.
Negatywna energia, wypełniająca to miejsce, była tak silna, że Sophie
niemal czuła jej zapach. Coś mówiło jej, że powinna wyjechać, uciec, że
to niebezpieczne, zaraźliwe i może się od tego rozchorować.


Siedzieli w dużym salonie. Otaczały ich ściany z jasnego granitu, duże,
grube okna i pociągnięty jasną bejcą drewniany szkielet, który wszystko
podtrzymywał. Szerokie, głębokie i kosztowne kanapy. Pokój przypominał
północnoamerykański domek myśliwski. Miała wrażenie, że znalazła się w jakimś ekskluzywnym kurorcie narciarskim. Usiadła na krańcu kanapy, Don
Ignacio zajął miejsce w fotelu.


Do pokoju wszedł kelner w białej marynarce i czarnych spodniach.
Postawił na stole napoje i przekąski i dyskretnie wyszedł.


Don Ignacio sięgnął do salaterki.


– Chwilę poczekamy – oznajmił i zjadł kilka orzeszków.


Trochę później otworzyły się drzwi. Sophie zobaczyła, że w jej stronę
swobodnym krokiem zmierza Alfonse Ramirez. Jego uśmiech był biały, cera
brązowawa, a włosy czarne. Zdawał się przyćmiewać otoczenie. Wszystkie
światła na mnie – taki już był.


– My się znamy – powiedział do Sophie. Szeroki uśmiech nie schodził mu z twarzy.


Wcale tak nie było, w ogóle się nie znali. Spotkała go w Trasten, kiedy
wszystko się spieprzyło. Rosyjscy gangsterzy omal nie zabili Jensa,
Michaił Asmarow i Klaus Köhler uratowali im życie, a Hector i człowiek
stojący teraz przed nią z niekłamaną radością zatłukli jednego z Rosjan.


Sophie wstała, Alfonse cmoknął ją w oba policzki. Następnie opadł na
kanapę, obrócił się o dziewięćdziesiąt stopni i rozłożył ręce.


– Sztokholm – powiedział. – To tam wszystko się dzieje.


Zarechotał, a kiedy śmiech wybrzmiał, wesołość ustąpiła miejsca
współczuciu.


– Jak się ma Hector?


– Dobrze.


Alfonse pokiwał głową.


– Miło to słyszeć. Martwiłem się, tak samo jak mój wujek.


Wskazał Don Ignacia, który jednak nie wyglądał na szczególnie
zaniepokojonego. Jego puste spojrzenie zdradzało raczej, że myśli tylko
o sobie, a wszystko inne jest mu obojętne.


– A teraz nas odwiedziłaś, Sophie – dodał Alfonse.


Odczytała to jako znak, że powinna wyjaśnić, dlaczego przyjechała, ale
Alfonse uniósł dłoń.


– A teraz nas odwiedziłaś – powtórzył. – Chcesz nas uspokoić. Zapewnić,
że wszystko jest w porządku. Być może poprosić o więcej czasu. Może
opowiesz nam historyjkę o tym, że już się pozbieraliście, że nasz
wspólny interes wkrótce znów zacznie się kręcić. – Jego ton stał się
zimny, zachowanie uległo zmianie. – Ale my już wszystko wiemy – ciągnął.
– Wiemy, że odwiedziłaś wielu kontrahentów Hectora i zapewniałaś ich, że
nic się nie zmieniło, że wszystko jest pod kontrolą. Hector się ukrywa,
ale ma się wyśmienicie. Takie wiadomości im przekazałaś. Prosiłaś o czas
i wyrozumiałość, obiecywałaś większe korzyści, gdy wszystko się uspokoi
i wróci do normy. To było twoje zadanie i dobrze się z niego wywiązałaś.
– Alfonse Ramirez podniósł palec wskazujący. – A może Hector Guzman nie
żyje? Albo doznał takich obrażeń, że nie jest w stanie pilnować swoich
spraw? Może to Aron walczy o to, by utrzymać firmę na powierzchni?
Jestem w błędzie?


Alfonse umilkł. Don Ignacio wciąż chrupał orzeszki, ale teraz nieco
wolniej, po jednym, jakby pierwszych kilka garści zaspokoiło jego głód.


– Ile nas to będzie kosztowało? – zapytała Sophie.


Alfonse uśmiechnął się, udając, że nie rozumie.


– Kosztowało? – zdziwił się.


– Tak – odparła Sophie.


Don Ignacio wrzucił orzeszek do ust.


– Co będzie kosztowało? – zapytał.


– Wypisanie się.


– To znaczy?


– Wypisanie się ze wspólnych interesów.


– Jak to? Na jak długo? Na zawsze?


Kolejny orzeszek trafił do ust. Sophie milczała.


Don Ignacio, nie przestając ruszać szczękami z posępną miną, wymamrotał
coś niewyraźnie w swoim języku. Zabrzmiało to pogardliwie.


– Mam podać cenę? – zapytał.


Sophie czekała.


– Nie mogę wymienić konkretnej sumy.


– A czy ona jest potrzebna? – zapytała Sophie.


Don Ignacio wzruszył ramionami.


– Nie, rzeczywiście nie jest.


– Czysto teoretycznie, jak by to mogło wyglądać? – zapytała Sophie.


– Teoretycznie – mruknął pod nosem Don Ignacio i wymienił szybkie
spojrzenie z Alfonse’em.


– Kilka dni temu w Biarritz zginął tragicznie brat Hectora, Eduardo
Guzman – odezwał się Alfonse.


Atmosfera w pokoju zgęstniała.


– Ktoś czegoś od was chce, chce wam coś powiedzieć.


Spojrzał na nią lodowato niebieskimi oczami.


– Pewnie się domyślacie, o kogo może chodzić – ciągnął.


– To nie ma znaczenia – odparła Sophie.


Alfonse się uśmiechnął.


– Po prostu powiedz kto.


– Trudno powiedzieć.


– Jaka jest najbardziej prawdopodobna wersja?


Poddała się.


– Niemcy, choć mógł to być ktoś inny.


– Ktoś od Hankego?


Sophie prawie niedostrzegalnie skinęła głową.


– Dlaczego on? – zapytał Don Ignacio.


Wydawało się, że Don Ignacio i Alfonse już to przećwiczyli, dokładnie
wiedzieli, kiedy się zamienić rolami.


Sophie nawet nie wzruszyła ramionami, czekała.


– Ostatnio to chyba oni wygrali, prawda? – zapytał Don Ignacio,
odchylając się na oparcie.


– Mamy coś, czego chcą – odparła Sophie.


Don Ignacio uniósł brwi.


– Mamy coś, czego chcą – powtórzył teatralnie i założył nogę na nogę.


Sophie zwróciła uwagę na jego zniszczone, brudne pantofle, zbyt krótkie
skarpety i kawałek bladej łydki.


– A czego oni chcą? – zapytał tonem nauczycielki, która z góry zna
odpowiedź.


– Podejrzewam, że wszystkiego.


– Yes – odparł, tak jakby udzieliła prawidłowej odpowiedzi. – Oni chcą
wszystkiego. Zatem, Sophie, możesz się domyślić, jaka byłaby cena,
gdybyście chcieli się wypisać. – Don Ignacio pochylił się do przodu i wyszeptał wyraźnie: – Pomogliśmy Hankemu znaleźć Eduarda Guzmana w Biarritz.


Sophie uświadomiła sobie, że wpatruje się w Don Ignacia. Przyglądał się
jej rozbawiony.


– Dokładnie tak, Sophie. Nie mogę już chyba jaśniej tego wyrazić, kiedy
mówię, że wasza gra jest skończona. Nie ryzykujcie kolejnych ofiar,
niech Eduardo będzie ostatni… Nie wychylajcie się.


Nie odrywając od niej oczu, potarł kącik ust.


– Rozumiesz, o czym mówię? Dociera do ciebie sens moich słów? Będziesz
potrafiła je zapamiętać?


Sophie nie odpowiedziała.


Świat za oknami lotniska najpierw był błękitny, bezkresny i zimny. Potem
stał się ciemny i nieprzenikniony.


Ignacio i Hanke działali razem. Zabili Eduarda Guzmana, a Hectora
chcieli wysadzić z siodła. Ona zaś miała przekonać Arona, by padli na
kolana i oddali im wszystko, co mają. Wiedziała, że tak się nie stanie.
Aron będzie walczył do upadłego, taką miał naturę.


Poleje się krew.
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Sonora


Jens stał w ładowni starego rosyjskiego antonowa 12, który leciał na
zachód na stałej wysokości ośmiu tysięcy metrów.


Pięćdziesięcioletnią maszynę napędzały cztery radzieckie silniki
turbośmigłowe. Hałas był nie do wytrzymania.


Za starych dobrych czasów komunistom udawało się upchnąć w takich
samolotach setkę wściekłych, w pełni wyposażonych spadochroniarzy. Teraz
w ładowni znajdował się tylko Jens. On i cztery przymocowane do podłogi
skrzynie. W środku były łupy.


Należały do amerykańskiego oddziału specjalnego, który na początku
inwazji wojsk lądowych w Iraku w 2003 roku uszczuplił nieco zasoby
wysoko postawionych członków Partii Baas. Złoto, klejnoty, dzieła
sztuki, eksponaty muzealne, narkotyki, broń i znaczną ilość gotówki
zapakowano w skrzynie i zagrzebano na pustyni na wschód od Bagdadu.
Minęło parę lat, wojna się skończyła i nadeszła pora wykopać skarb i wywieźć go z kraju. Skontaktowano się z Jensem i zlecono mu to zadanie.
Dostał się do Bagdadu, po którym przemykał sparaliżowany strachem przed
samochodami pułapkami. Przewiózł skrzynie do Afganistanu – z jednego
ogarniętego wojną kraju do innego. Tam znów je zakopano. Minęło kilka
kolejnych lat.


Przed miesiącem znów do niego zadzwonili. Oddział specjalny już się
nawojował. Chcieli zabrać fanty do domu.


„Dostarcz towar do Meksyku, stamtąd przewieziemy go do Stanów”.


Na ścianie ładowni zapaliła się lampka. Piloci coś od niego chcieli.
Jens przeszedł do kokpitu.


Kapitan i pierwszy oficer byli Gruzinami. Małomównymi i dumnymi. Bez
przerwy kopcili własnoręcznie skręcone papierosy.


– Lądujemy za czterdzieści minut – powiedział kapitan. – Mamy cztery
godziny, żeby wyładować towar, zatankować i zmienić oznakowanie. Potem
się zmywamy.


Samolot otrzyma swój pierwotny kod. Zakryto go przyklejonymi taśmą
arkuszami w szarobiałym kolorze kadłuba. Kiedy wystartują, maszyna znów
będzie legalna.


Gruzini wracali do domu, do Batumi nad Morzem Czarnym. Jens miał
polecieć z nimi. Może wysiądzie gdzieś po drodze, jeszcze nie wiedział.
Tak wyglądało jego życie – ciągle w ruchu. Bez konkretnego powodu, po
prostu nie mógł usiedzieć w miejscu, władała nim kompulsywna potrzeba
działania, pracy, kuszenia losu, przeżywania… czucia. Choć to wszystko
nie kręciło go już tak bardzo jak kiedyś. Czasem życie wydawało się mu
powtarzalne, a nawet jałowe.


Pierwszy oficer poczęstował go skręconym papierosem. Jens wziął go, choć
jakiś czas temu rzucił palenie. Zapalił papierosa złotą zapalniczką
oficera i wsunął się do przeszklonego nosa maszyny.


Na zewnątrz panowały nieprzeniknione ciemności, papieros smakował jak
siano i wrednie drapał w gardle. Samolotem zachybotał podmuch wiatru,
obroty silnika malały i rosły, poszycie kadłuba skrzypiało, nity
trzeszczały. Jens już się do tego przyzwyczaił, wierzył, że Bóg i siła
woli załogi utrzymają samolot w jednym kawałku.


Z Duszanbe wylecieli dwa dni temu. Minęli Turkmenistan i Turcję, a następnie łagodnym łukiem skręcili na południowy zachód. Do zachodniej
Algierii dolecieli na oparach. Przenocowali, zatankowali i ruszyli w stronę Ameryki. Lot nad Atlantykiem był niespokojny.


Noc nie dawała za wygraną. Poddając się kołysaniu, Jens wypatrywał
punktów orientacyjnych, ale dostrzegał tylko światła pozycyjne samolotu
i przelatujące obok chmury.


W końcu z wygaszonymi światłami zaczęli się zbliżać do ziemi. Było
niemal zupełnie ciemno. To dobrze. Zjawiali się nieproszeni, mieli
niepostrzeżenie wylądować na polu, a potem się zmyć. Taki był plan.


Z kadłuba wysunęły się koła. Zanim zablokowały się w odpowiedniej
pozycji, kilka razy się zacięły. Opór powietrza stał się wyczuwalny,
samolot z trudem parł do przodu, silniki pracowały na wysokich obrotach.


Jens zobaczył zarys ziemi, góry odznaczające się po bokach na tle
ciemnego nieba, wąskie drogi, drzewa i niewielkie wioski. Tu i tam małe
skupiska domów, które szybko znikały gdzieś pod nim. Ot, meksykańska
prowincja.


Teren zrobił się równiejszy, pierwszy oficer wychylił klapy do maksimum.
Opór powietrza jeszcze wzrósł, można było odnieść wrażenie, że samolot
zawisł nieruchomo. W dole pojawił się tymczasowy, słabo oświetlony pas
do lądowania. Antonow leciał nieco pochylony do przodu. Nagle opadł
jakieś trzydzieści metrów, a następnie wyrównał lot. Ryk silników
ucichł, kiedy pierwszy oficer zmniejszył gaz. Zanim koła dotknęły ziemi,
przez kilka sekund szybowali w ciszy. Z głuchym łoskotem gruchnęli na
pas, odbili się, przelecieli kawałek, odbili się raz jeszcze, a potem
siła grawitacji zrobiła swoje i utrzymała ich przy ziemi. Samolot toczył
się po nierównym podłożu. Silniki znów zawyły, kiedy pilot odwrócił
ciąg. Maszyna zahamowała w chmurze piasku i pyłu. Stanęli trochę krzywo,
silniki zgasły. Zapanowała cisza, w uszach Jensa rozległo się dokuczliwe
dzwonienie.


Wygramolił się z nosa maszyny. Pierwszy oficer już stał przy rampie
przeładunkowej. Nacisnął jakiś guzik na ścianie i cały tył otworzył się
jak potężna paszcza.


Powietrze, które wpadło do środka, było miękkie, ciepłe i suche.


Jens nigdy wcześniej nie był w Meksyku…


Światła reflektorów trzech jadących wzdłuż pasa startowego samochodów
były coraz bliżej. Jens spojrzał na zegarek. Amerykanie trochę się
pośpieszyli. Nie pozostawało nic innego, jak tylko brać się do roboty.
Razem z pierwszym oficerem usunął pasy mocujące skrzynie.


Samochody ostro zahamowały przed rampą. Do samolotu wdarła się grupa
Meksykanów ubranych w nowoczesne mundury wojskowe. Najpierw dostał
pierwszy oficer. Jens przez te parę sekund, zanim podbiegli do niego
żołnierze, szukał jakiegoś wyjścia z sytuacji. Był jednak bez szans.
Zanim udało mu się wymyślić coś sensownego, dostał kolbą jednego
karabinu w policzek, a drugiego w bok głowy. Upadł na ziemię.
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Sztokholm


Leszek prowadził. Sophie siedziała w fotelu pasażera. Wyjechali z lotniska na Arlandzie i zmierzali do Sztokholmu. Leszek trzymał telefon
przy uchu.


– Właśnie ją odebrałem – powiedział.


Sophie usłyszała niewyraźny głos Arona. Leszek odchylił trochę komórkę.


– Dawaj – polecił jej.


– Tak jak się spodziewaliśmy. – Mówiła nieco głośniej niż zwykle.


Aron coś odpowiedział, Leszek powtórzył jego słowa.


– Czego chcą?


– Rozszerzenia współpracy.


W taki sposób rozmawiali – trzy osoby, jedna rozmowa. Dwie mówiły,
trzecia przekazywała. Aron uważał, że dzięki temu powstaje mniej
nieporozumień.


– Co im powiedziałaś? – zapytał Leszek.


– Że na razie się wstrzymujemy – odparła.


– Zgodzili się?


– Tak.


Aron o coś zapytał.


– Tak po prostu? – powtórzył jego słowa Leszek.


Skinęła głową.


– Tak.


– A cena?


– Bez zmian.


Znów usłyszała głos Arona, Leszek przekazał jego słowa.


– Dlaczego?


– Dogadaliśmy się – skłamała.


Leszek posłuchał i zadał Sophie kolejne pytanie.


– Są spokojni?


– Tak mi się wydaje – skłamała po raz kolejny i wyjrzała przez boczną
szybę.


Mignęły jej przed oczami sosny. Byli już na autostradzie.


– Coś jeszcze? – zapytał Leszek


– Nie – wyszeptała.


Aron i Leszek rozmawiali jeszcze przez chwilę. Potem Leszek się
rozłączył.


Sophie siedziała, patrząc w okno, i próbowała sprawiać wrażenie
odprężonej. Teraz będzie się musiała dwa razy zastanowić, zanim
cokolwiek powie.


– Hasani jedzie do nas z Angelą i dziećmi – oznajmił Leszek. – Dopóki
się nie dowiemy, co się dzieje, będą mieszkać u Daphne i Thierry’ego.


Sophie zobaczyła pociąg, który jechał równolegle do nich i z taką samą
prędkością.


Leszek zmienił temat.


– A co z jutrem? – zapytał.


Nie zrozumiała.


– Twój plan – wyjaśnił.


Ach tak, plan, wciąż ten cholerny plan, pomyślała. Codziennie Leszek
pytał ją o to samo. O plany na kolejny dzień. Pod tym względem był
nieugięty. Niszczył jej prywatność, żeby mieć ją na oku. Chciał
wiedzieć, co, gdzie i o której będzie robić, z kim zamierza się spotkać
i tak dalej. Czasem wystarczył mu ogólny zarys, niekiedy zaś był męcząco
drobiazgowy. Odnotowywał i kontrolował każdy jej krok. I sprawdzał ją.
Potrafił się gdzieś pojawić bez uprzedzenia, zadzwonić i zapytać, gdzie
jest, albo poprosić, żeby na chwilę zboczyła z trasy i się z nim
spotkała.


Stresowało ją to, ale podporządkowała się i nie narzekała. Nigdy nie
narzekała.


Nadal obserwowała świat za szybą. Odgarnęła z czoła kosmyk włosów.


– Przed południem będę w domu – powiedziała monotonnym głosem. – Zrobię
pranie. Po południu zawiozę Alberta na trening. Potem zajrzę do Daphne i Thierry’ego zobaczyć się z Angelą i dziećmi.


Sophie starała się nie patrzeć w lustro w windzie. Przyglądała się
butom.


W przedpokoju usłyszała dobiegający z wnętrza mieszkania śmiech.
Postawiła walizkę na podłodze i weszła.


Albert siedział na kanapie, na kolanach trzymał Annę. Dziewczyna tuliła
go, paplała i śmiała się, kiedy szczypał ją w bok. Głaskała go po
głowie. Całowali się i rozmawiali. Ich słowa były pieszczotliwe, szczere
i pełne miłości.


Anna dostrzegła ją i zeskoczyła z kolan Alberta. Młodzi próbowali ukryć
zawstydzenie. Sophie zaśmiała się, widząc nienaturalną pozę Anny, która
zdezorientowana stała na środku pokoju, i szalony uśmiech Alberta, który
zwykle pojawiał się na jego twarzy, gdy chłopak był skrępowany.


– Hej, hej – zawołała radośnie Anna, żeby ukryć zakłopotanie.


Sophie zaśmiała się, podeszła do niej i ją uścisnęła. Potem przytuliła
Alberta.


Rozpakowywała się w swoim pokoju. Fałszywy paszport i trzy komórki
zostawiła w torebce. Trzy telefony, trzy numery. Pierwszy, oficjalny,
należący do Sophie Brinkmann, dostępny dla wszystkich. Drugi, który
znali tylko nieliczni, przede wszystkim Leszek i Aron. Trzeci telefon
był dość prostym modelem z małym wyświetlaczem, przyciskami i podstawowymi funkcjami. Dostała go od Jensa. Ta komórka milczała od pół
roku, ale Sophie nigdy się z nią nie rozstawała. Nosiła ją w torebce w nadziei, że kiedyś w końcu zadzwoni. Czasem na nią spoglądała.


Jens zniknął bez pożegnania, po prostu wyszedł, a potem przysłał jej nic
niemówiącego SMS-a. Dni zamieniły się w tygodnie, a tygodnie w miesiące.
Sophie chciałaby uznać, że stchórzył i ją oszukał, ale nie potrafiła.
Pragnęła tylko, żeby ten pieprzony telefon kiedyś w końcu zadzwonił.


Wzięła prysznic, włożyła szare dresowe spodnie i niebieską koszulkę polo
i poszła do kuchni. W spiżarni spojrzała na butelki soku z czarnej
porzeczki, który sama zrobiła. Morze soku. Wydawało się, że nigdy się
nie skończy.


Nalała trochę na dno dużej szklanki, wrzuciła kilka kostek lodu z maszyny w drzwiach lodówki i dolała wody.


Śmiech Alberta i Anny niósł się z dużego pokoju.


Sophie przygotowywała się do tego, co miało nastąpić. Myślała o najbliższych trzydziestu minutach. Ona, Albert i Anna zjedzą razem
obiad. Albert będzie słuchał, jak jego matka wygłasza uprzejme kłamstwa
w czasie rozmowy z jego dziewczyną. Wiedział, że tak naprawdę nie była w Londynie.


Stojąc przy blacie, zagniatała kruche ciasto. Wyłożyła nim spód i brzegi
żaroodpornej formy. Jako dziecko Albert uwielbiał szarlotkę. Teraz już
mu tak nie smakowała. Ale Sophie się jej uczepiła, tak bardzo nadal
chciała czuć się mamą.
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Prowincja Malaga


Maszynka do golenia prześlizgnęła się przez białą pianę na policzku
Hectora Guzmana. Potem miękko i zręcznie przejechała między nosem a górną wargą. Zabiegowi towarzyszył syczący odgłos respiratora, monotonne
pikanie pulsometru i wijący się sinusoidalnie wykres EKG. Kroplówka
spływała wolno przez gumową rurkę do wenflonu na grzbiecie prawej dłoni.


Raimunda, kończąc golenie, wytarła twarz Hectora ciepłą i wilgotną
ściereczką, a potem suchym ręcznikiem frotté. Następnie posmarowała jego
policzki i szyję kremem zmiękczającym.


Na kanapie kawałek dalej Sonya czytała jakąś książkę, u jej stóp leżał
pies Piño. Aron stał pochylony nad dużym mahoniowym stołem.


W pomieszczeniu było spokojnie. Czekali już pół roku.


Cały blat stołu pokrywały przyklejone taśmą papiery, zdjęcia i prywatne
notatki Arona. Tak właśnie pracował. Wszystkie materiały dotyczyły ich
interesów, partnerów, wrogów, kosztów, wydatków i zysków. Toczyła się
wojna. Był niczym oficer w bunkrze, próbował opracować strategię i się
jej trzymać, przewidzieć następny krok przeciwnika i skierować swoje
wojska we właściwą stronę. Ale ta wojna wyglądała inaczej. Nie było
konkretnego pola bitwy, żadnego rozmieszczania wojsk. Zamiast tego wciąż
tylko się osłaniali i kłamali.


Płacił różnym ludziom z zewnątrz. Składali raporty i szukali. Przede
wszystkim Ralpha Hankego i tego pieprzonego zdrajcy – Carlosa Fuentesa.


Wszyscy, z jednej i z drugiej strony, zapadli się pod ziemię. Wiedzieli,
co się stanie, gdy tylko się pokażą. Od strzelaniny w Marbelli trwała
jednak cisza. Radar nic nie wykrywał. Od czasu do czasu rozlegało się
tylko ciche popiskiwanie. Odległe echo kogoś lub czegoś. Niemal
niezauważalne. Sprawdzali i zazwyczaj alarm okazywał się fałszywy.


Nad stołem znajdował się rozpylacz kwasu, złożony z trzech połączonych
ze sobą dysz prysznicowych. Gdyby ktoś się u nich pojawił albo wpadł na
trop ich kryjówki, Aron musiałby tylko odsunąć się trzy metry od stołu i pociągnąć za łańcuszek, a delikatna mgiełka kryształków kwasu wszystko
by unicestwiła.


Aron przyjrzał się swojemu dwuwymiarowemu światu. Stał pochylony, jak to
miał w zwyczaju, z rękoma opartymi na stole. Analizował, próbował
stworzyć sobie obraz, sporządzić plan.


Don Ignacio. Od dłuższego czasu był ich partnerem w interesach.
Partnerem szantażystą. Nieprzejednanym, despotycznym, obłąkanym.


Dlaczego dał za wygraną?


Aron zwrócił się do Sonyi.


– Dlaczego dał za wygraną?


Sonya nie odpowiedziała. Przyzwyczaiła się, że Aron zadaje na głos
pytania, ale nie oczekuje odpowiedzi.


– Sonya.


Podniosła wzrok znad książki.


– Słucham.


– Jaki on jest? – zapytał Aron.


– Kto?


– Don Ignacio.


– Miałeś okazję go poznać.


– Ale wobec kobiet.


– Co masz na myśli? – zapytała i odłożyła książkę grzbietem do góry.


– Jaki jest wobec kobiet?


Sonya nie zrozumiała. Aron wyjaśnił.


– Mężczyźni chyba różnie się zachowują wobec kobiet? Niektórzy flirtują,
inni robią coś innego. A jeszcze innym może zupełnie nie zależeć.


– Wnikliwa analiza – powiedziała Sonya i uśmiechnęła się.


Aron gestem okazał zniecierpliwienie.


Sonya zastanawiała się przez kilka sekund.


– Do której kategorii należy Ignacio Ramirez?


– Tak.


– Zupełnie mu nie zależy.


– Jak to?


– Jest kompletnie obojętny. Kobiety go nie ruszają, wierz lub nie, ale
niektórzy mężczyźni tacy już są.


Sonya wróciła do lektury.


Jej słowa dźwięczały w głowie Arona. Zupełnie mu nie zależy. Hector
taki nie był, w każdym razie jeśli chodzi o Sophie Brinkmann. Zależało
mu tak, że już bardziej nie mogło. Zakochał się w niej. I stał się
nieostrożny.


Co powiedziała Sophie? Co się tam takiego wydarzyło, że Kolumbijczycy
położyli uszy po sobie i nie żądali niczego więcej? Zawsze chcieli
więcej, tacy już byli. Jeżeli Don Ignacio nie uległ jej kobiecemu
urokowi, dlaczego miałby jej pozwolić odjechać z obietnicą, że wszystko
zostanie po staremu?


Aron nie po to ją tam wysłał, w najdzikszych fantazjach nie mógłby się
spodziewać takiego obrotu spraw. Polecił Sophie odwiedzić Don Ignacia i Alfonse’a, by pokazać, że są otwarci na propozycje. Liczył się z tym, że
Sophie wróci ledwie żywa, poturbowana i zgnębiona. Spodziewał się, że
przekaże szereg obłąkanych żądań dotyczących rozszerzenia współpracy,
których nie będą mogli zaakceptować. Coś takiego byłoby w stylu Ignacia
Ramireza. Tak prowadził interesy. Zawsze i bez wyjątku. Lecz
najwyraźniej nie tym razem. Dlaczego?


Myśli wirowały mu w głowie, nie potrafił ich poukładać.


Znów spojrzał na stół. Na swój wszechświat z kawałków. Skupił się,
próbował się spierać sam ze sobą.


Nagle znikąd pojawiła się myśl, której udało się przebić. Jaśniejsza od
innych. Wyraźniejsza i łatwiejsza do przyjęcia. Sophie…


Przerwało mu pikanie, które rozległo się przy łóżku Hectora.


Raimunda poderwała się z krzesła i podbiegła do aparatu. Aron nie
odrywał od niego wzroku. Sonya również.


Raimunda czytała zapis.


– I? – zapytał niecierpliwie Aron.


Nie odpowiedziała, zajrzała pod powieki Hectora.


– Raimunda! – krzyknął Aron.


Odwróciła się.


– Nie jestem pewna. Może to znak – powiedziała.


– Jaki znak?


– Może on jest z nami.
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Sztokholm


Chłopcy siedzący na kanapie po obu stronach swojej mamy byli smutni.
Angela też była smutna, choć wydawało się, że jej łzy już obeschły.


Sophie siedziała naprzeciwko nich na skraju fotela. Spojrzała na
starszego z synów Eduarda i Angeli, siedmioletniego Andresa. Pocierał
jedną rękę o drugą, nerwowy tik. Młodszy chłopiec, Fabien, był zamknięty
w sobie, trzymał się blisko mamy, unikał patrzenia na Sophie i na
otaczający go nowy, dziwny świat.


Znajdowali się w dużym pokoju w willi Daphne i Thierry’ego na
południowych przedmieściach Sztokholmu. Na krześle w rogu siedział
Hasani. Był spokojny i odprężony, a jego spojrzenie spoczywało gdzieś
nisko, jakby dzięki temu utrzymywał zmysły w stanie gotowości. Jeśli nie
patrzy się na nic, widzi się wszystko.


Do pokoju weszła Daphne z dzbankiem soku i szklankami. Postawiła tacę na
stoliku przy kanapie i najpierw nalała chłopcom, potem Angeli, a na
końcu Sophie.


– Macie wszystko, czego wam potrzeba? – zapytała Sophie.


Na ustach Angeli pojawił się wymuszony uśmiech.


– Mieszkamy w piwnicy, Daphne i Thierry dają nam wszystko, o co
poprosimy.


Sophie przyjrzała się nieszczęśliwej rodzinie. Chłopcy byli jakby
wydrążeni, puści w środku i samotni w swoim smutku.


Sophie spojrzała na Daphne wymownie. Tamta zrozumiała, podniosła się i zagadnęła do chłopców po francusku.


– Chodźcie, pokażę wam warsztat. Thierry ma w nim fajne rzeczy.


Andres popatrzył na mamę. Dała mu znak, że może iść. Wziął Fabiena za
rękę i wstali z kanapy. Hasani podniósł się z krzesła i ruszył razem z chłopcami i Daphne do garażu.


Uśmiech na twarzy Angeli zgasł. Była blada i wyglądała na przerażoną.
Wydawało się, że to jej naturalny stan. Świat był śmiertelnie groźny i nie dało się go kontrolować. Widać to było w jej oczach.


– Hector żyje? – zapytała.


– Tak.


– Gdzie jest?


– Nie wiem – powiedziała Sophie. To kłamstwo nie miało znaczenia.


– To jego wina.


Sophie nic nie odpowiedziała.


– Gdyby nie Hector, Eduardo nadal by żył. Wyjechaliśmy do Francji, do
Biarritz, żeby tego wszystkiego uniknąć.


Angela walczyła z uczuciami, w jej oczach pojawił się błysk.


– Kiedy dowiedziałam się, że Adalberto nie żyje, prawie mi ulżyło. Nie
życzę nikomu śmierci, a on był ojcem Eduarda i moim teściem, ale dzięki
temu mogliśmy czuć się bezpieczniej. Rozumiesz? – Angela wyglądała,
jakby dręczyły ją wyrzuty sumienia.


– Rozumiem – odparła Sophie.


Z warsztatu dobiegł śmiech Daphne i jednego z chłopców.


– Kto to zrobił? Kto zabił Eduarda?


W zamku zazgrzytał klucz, drzwi wejściowe otworzyły się i zamknęły.


Do pokoju wszedł Thierry. Jak zawsze na jego twarzy malowała się
wesołość. Przyniósł zakupy, w każdej ręce trzymał dwie siatki.


– Cześć – powiedział. – Gdzie Daphne i chłopcy?


– W garażu – odparła Sophie.


Thierry przyjrzał się kobietom. Wyczuł ponurą atmosferę.


– Chodźcie – powiedział. – Pomożecie mi przy kolacji.


Angela, Sophie i Thierry stali w kuchni. Do ugotowania było wiele
potraw, wszystkie wegetariańskie. Thierry kierował pracami. Kiedy cięli
i kroili, wróciła Daphne z chłopcami, a za nimi przywędrował Hasani.
Chłopcy byli odrobinę weselsi. Usiedli razem przy stole, dostali coś do
picia, papier i kredki. Thierry sprawiedliwie je rozdzielił.


Daphne dała Thierry’emu buziaka w policzek. Trochę pomagała w gotowaniu,
ale głównie stała obok niego i gawędziła. Sophie przyjrzała się im
ukradkiem. Zawsze się tak zachowywali. Jak prawdziwie zakochani,
cokolwiek to znaczyło. Takie jednak sprawiali wrażenie.


Obiad zjedli przy stole w kuchni. Panowała cisza. Nie była uciążliwa,
nikt nie czuł potrzeby rozmowy. Byli tam razem. Hasani rozgrzebywał
widelcem warzywa, chłopcy zauważyli jego niechęć. Kiedy ostrożnie
zapytał, czy nie znalazłoby się trochę mięsa, rozległy się śmiechy i atmosfera się rozluźniła. Angela wstała i usmażyła mu kawałek mięsa.
Zaczęli rozmawiać, najpierw niepewnie, przyciszonymi głosami, po chwili
jednak gadali już wszyscy oprócz Sophie. Trzymała się z boku, nie
chciała się włączać. Choć i jej dobrze robiła atmosfera przy stole. Nie
mogła nie widzieć radości chłopców, uśmiechu Angeli, ciepła Daphne i Thierry’ego czy Hasaniego – amatora mięsa. Byli ludźmi, którzy w tej
chwili potrzebowali tylko odrobiny towarzystwa.


Ona jednak wiedziała coś, o czym oni nie mieli pojęcia – kto zabił tatę
chłopców. Zdawała sobie również sprawę, że nie może tego zdradzić,
ponieważ konsekwencje byłyby trudne do opanowania. Widziała, co się
dzieje – znała to wściekłe miotanie się Arona, była świadoma ryzyka,
jakie podejmował, i czuła wiszącą w powietrzu przemoc.


Andres i Fabian krztusili się teraz ze śmiechu i pluli jedzeniem.


Sophie była poważna. W jej głowie powoli dojrzewała pewna myśl. Była
dość absurdalna, ale wiedziała, że jeśli nie zrobi wszystkiego, co w jej
mocy, żeby ludzie siedzący przy tym stole nadal mogli się śmiać, równie
dobrze może się zupełnie poddać.


Jedząc, próbowała odepchnąć od siebie tę myśl. Bezskutecznie. Była zbyt
uporczywa. Nabrała wyraźnych konturów. Potem pojawiła się twarz Ralpha
Hankego.
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Berlin


Lothar Tideman płukał warzywa pod kranem w kuchni. Jego mama, Franka,
jak zwykle pracowała przy stole. Liczyła i porządkowała słupki. Czuł
dumę, była taka zdolna i mądra.


Zakręcił kran i zaczął kroić warzywa na sałatkę. Okno na podwórze było
otwarte. Dzieci grały w piłkę, sąsiadka trzepała dywan, a kawałek dalej
na placu zabaw ktoś w piaskownicy bez przerwy warczał silnikiem mopedu.


Spędzał z mamą dużo czasu. Lubili to, a poza tym Lothar nie miał ani
rodzeństwa, ani ojca. Twarz Franki wciąż jaśniała, jego mama była wesoła
i wdzięczna za coś, czego on nie mógł pojąć swoim siedemnastoletnim
rozumem. Ich mieszkanie, położone na jednym z południowych przedmieść
Berlina, nie było zbyt ładne. Franka zajmowała się księgowością i zapewniała mu wszystko, czego potrzebował, nawet jeśli sama musiała się
wyrzekać tego czy tamtego, a pieniędzy było mało. Przy tym przez cały
czas się uśmiechała, jakby cieszyła się samym faktem istnienia. Nosiła
długie blond włosy i miała w sobie naturalne piękno. Mężczyźni próbowali
ją podrywać, ale ona nie była zainteresowana. Chyba uważała, że ma
wszystko, co mogłaby sobie wymarzyć. Nie potrzebowała nowego mężczyzny.


Franka powiedziała coś, czego nie usłyszał, ale sądząc po tonie głosu,
był to jakiś żart. Lubiła żartować. Lothar miał się właśnie do niej
odwrócić, kiedy w kuchni pojawił się jakiś mężczyzna. Niski, ogolony na
łyso i ubrany na czarno. Był blady, a jego wąskie oczy leżały blisko
siebie.


– To ty jesteś Lothar? – zapytał.


Lothar spojrzał zdezorientowany na mamę, potem na mężczyznę i odruchowo
kiwnął głową.


Franka chciała coś powiedzieć, ale było za późno. Mężczyzna podniósł
pistolet z tłumikiem i strzelił. Rozległo się ciche syknięcie. W czole
Franki Tideman powstał otwór.


Lothar nie rozumiał, co się stało. Głowa jego matki leżała na stole
wśród papierów, faktur i dzienników przejazdów. Jej ręce wisiały
bezwładnie, na ścianie pojawiła się krew.


Rzucił się na mężczyznę. Ten jednak odchylił się do tyłu i zrobił zwrot.
Chwycił go za szyję, przewrócił, przycisnął do ziemi, a potem zatkał mu
nos i usta kawałkiem materiału. Środek odurzający działał szybko. Ciało
chłopca zwiotczało. Stracił przytomność.


Mężczyzna usiadł na krześle obok Franki i cierpliwie czekał. Nazywał się
Koen de Graaf i miał dwadzieścia dziewięć lat. Niski wzrost i nieco
zdeformowane rysy twarzy zawdzięczał temu, że jego matka w czasie ciąży
nie chciała się rozstać z alkoholem i heroiną. Bladość była dziedziczna.


Koen spojrzał na Lothara. Początkowo nie wierzył nawet, że chłopak
istnieje. Zaczęło się od plotki. Ralph Hanke poruszył niebo i ziemię w poszukiwaniu haków na Hectora Guzmana. Koen był jego prawą ręką w tym
przedsięwzięciu. Dwa miesiące temu jeden z wywiadowców poinformował ich,
że Hector Guzman może mieć nieślubne dziecko. Wydawało się to zbyt
piękne, żeby było prawdziwe.


Syn Hectora Guzmana…


Do mieszkania weszło dwóch mężczyzn. Każdy z nich niósł dużą drewnianą
skrzynię. Zrobili porządek w kuchni, po czym zapakowali ciało Franki do
jednego pudła, a nieprzytomnego Lothara do drugiego.


Koen raz jeszcze sprawdził mieszkanie. Znieśli skrzynie po schodach i wstawili do czekającej przed domem furgonetki.


Po kilku godzinach jazdy autostradą skręcili na pusty parking. Dwóch
mężczyzn wyciągnęło skrzynię z ciałem Franki Tidemann. Wzięli łopaty i weszli do ciemnego lasu. Koen ruszył do stojącej nieopodal toalety.


Kucnął na klapie sedesowej. Cuchnęło kałem i moczem. Lampa pod sufitem
świeciła słabym światłem. Działał szybko. Przewiązał ramię gumową rurką,
strzykawkę miał już gotową. Znalazł żyłę, wkłuł się i wciągnął trochę
krwi. Zmieszana z heroiną nabrała pięknego jasnoczerwonego koloru.
Wstrzyknął sobie całe to cudo do krwiobiegu. Policzył od dwudziestu w dół. Kiedy dotarł do czterech, heroina dała mu porządnego kopa. Odwiązał
rurkę i wypuścił strzykawkę na podłogę. Wytoczył się na zewnątrz,
dotelepał do furgonetki i wgramolił do szoferki. Opadł na oparcie
fotela.


Mężczyźni wrócili. Ruszyli w dalszą drogę.


Światła jadących z naprzeciwka samochodów układały się w bezgłośną
symfonię. Koen unosił się nad autostradą. W jego żyłach rozbrzmiewała
piękna melodia.
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Sonora


Stojące w zenicie słońce prażyło niemiłosiernie. Leżał na plecach,
widział sępy krążące na tle oślepiającego nieba. Kiedy oddychał, z jego
gardła dochodził świszczący dźwięk, poparzona słońcem skóra piekła i była boleśnie napięta.


Jens obrócił głowę i zobaczył niekończącą się równinę piasku i kamieni.
W oddali, na tle intensywnie błękitnego nieba, miękko odznaczała się
góra. Z dużym wysiłkiem uniósł głowę. Leżał pośrodku kamienistego
pustkowia.


Kimkolwiek byli, zostawili go tutaj, żeby umarł. Pożałowali mu nawet
kuli w łeb. Czy wolałby to? Kulę w łeb zamiast tej pustyni? Nie, za nic
w świecie. Choć cholernie mu się tu nie podobało.


Spróbował wstać, bez powodzenia. Czuł się, jakby tkwił w ruchomych
piaskach. Poddał się i oparł głowę na gorącym podłożu. Temperatura jego
ciała skoczyła. Zamknął oczy i osunął się w senne majaczenia. Miał
halucynacje. Kiedy się z nich ocknął, dotarła do niego rozpaczliwość
jego położenia. Tym razem dostał za swoje.


Ogarnął go bezlitosny lęk przed śmiercią. Chyba jednak wolałby kulę.
Czuł się poniżony tym, że tu leży. Nie chciał umierać pogrążony w mrokach obojętności. Szukał światła, modlił się o nie. Pojawiało się
stopniowo, jako obrazy i zapachy. Mama, tata, rodzina, dzieciństwo.
Okruchy, które najwyraźniej coś znaczyły… Zapach angielskiej herbaty,
wykrochmalonej pościeli, świeżo skoszonej trawy… Wśród ciepłych
wspomnień wypłynęła nagle twarz Sophie Brinkmann… Była blisko…
Chciał jej dotknąć… Zniknęła, a wraz z nią rozpłynęła się cała
reszta… Został sam…


Trudno o większy paradoks. Przez całe życie uparcie dążył do tego, żeby
nie być zależnym od innych i radzić sobie samemu… Ale nie chciał być
niezależny, nie chciał być sam. Nie teraz.


Zapadła noc, zrobiło się potwornie zimno. Chłód był przeszywający. Jens
wiedział, że jeżeli się nie ruszy, zamarznie.


Z wielkim trudem udało mu się stanąć na chwiejnych nogach. Zataczając
się, ruszył przez wymarłą okolicę. Na nocnym niebie nie było chmur, w górze świeciła Droga Mleczna. Jens podążał za nią, dygocząc z zimna.
Obejmował się ramionami. Wiedział, że umrze.
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Sztokholm


Antonia czuła, że się uśmiecha. Uśmiech nie był jednak wesoły, lecz
chłodny i świadczył o rozczarowaniu.


– Nie rozumiem. To nie jest dobry pomysł…


Tommy bujał się na biurowym krześle z rękoma skrzyżowanymi na piersi.


– Już postanowione – powiedział.


– Dlaczego?


– Dlatego, że czasem tak właśnie działamy, dzielimy się pracą, zmieniamy
lokalizację.


Skończył się bujać.


– Pracujesz nad czterema zabójstwami. To za dużo, nawet jak na ciebie.
Odsuwam cię od jednego z nich. Nie ma w tym nic dziwnego.


– Dlaczego sprawa Trasten? Dlaczego nie ta najnowsza, Blomberga? Albo
któraś ze starych?


– Dlatego, że sprawę Blomberga możesz pchnąć do przodu. Możesz
doprowadzić do jej zakończenia. A tego nam potrzeba.


– Sprawę Trasten też mogę doprowadzić do końca.


Tommy odruchowo pogładził się po wąsach.


– Nie w tym życiu.


– Dlaczego?


– Bo tak.


Nie zdążyła nic wtrącić.


– Muszę myśleć o statystykach. A te dotyczące Trasten są fatalne.
Dochodzenie stoi w miejscu. Im więcej czasu mija, tym trudniej coś
zdziałać.


– Nie zgadzam się z tym.


Tommy nic nie odpowiedział.


Zawsze chciała zbyt wiele. Wiedziała o tym i starała się nie zdradzać
swojego zapału.


– Kto ją przejmie?


Tommy oparł dłonie na biurku. Była to pierwsza oznaka tego, że rozmowa
zbliżała się do końca.


– Miles Ingmarsson – odpowiedział.


Przypomniała sobie, że tak właśnie nazywa się mruk z Wydziału do Walki z Przestępczością Gospodarczą.


– Dlaczego on?


Tommy szukał czegoś na biurku.


– Dlaczego ty, dlaczego ja, dlaczego ktokolwiek? Tu nie chodzi o konkretnych ludzi.


– A o co?


– O to, kto jest dostępny.


– Jest setka innych, lepszych niż on.


Tommy dalej udawał, że szuka czegoś w papierach.


– Nikt inny nie jest wolny – odparł.


– Ja jestem.


– To dobrze – rzucił, szykując się do wstania.


– Mam jedno pytanie – powiedziała.


Tommy znieruchomiał.


– Chodzi o to, że Ingmarsson jest dobry, czy o to, że ktoś musi ciągnąć
tę sprawę, mimo że twoim zdaniem nie ma to sensu?


Musiał dwa razy przeanalizować jej pytanie.


– Ja tego nie powiedziałem – stwierdził w końcu.


– Powiedziałeś.


Antonia dostrzegła, że się pogubił. Po chwili odezwał się władczo.


– Słuchaj, przestań mi cały czas zawracać głowę. To nie pieprzone
negocjacje związkowe, nie musimy wypracować kompromisu w każdej
sprawie… Ja i tylko ja tu decyduję. Jestem twoim szefem. Mamy tropić
morderców. Możesz robić to, co mówię, albo poszukać innej pracy,
wybieraj.


Antonia ugryzła się w język.


Tommy przetarł dłonią usta.


– Czas na weekend. – Na jego twarzy pojawił się sztuczny uśmiech.


Antonia westchnęła. Tommy się podniósł.


Antonia kręciła się na biurowym krześle i nieświadomie obgryzała
paznokieć. Trawiły ją uraza i rozgoryczenie, czuła, że potraktowano ją
niesprawiedliwie. Tommy to pieprzony idiota. Nienawidziła się
podporządkowywać, zwłaszcza gdy się z czymś całkowicie nie zgadzała… i było to wymierzone przeciwko niej. Miała ochotę coś rozbić. Ale tego nie
zrobiła. Poczekała za to, aż inni pójdą do domów. Jeszcze nie skończyła
z dochodzeniem w sprawie Trasten.


Kiedy kładła na biurku dwa skoroszyty z materiałami dotyczącymi zabójstw
w restauracji, wydział był już pusty. Masa papierów, dokumentów i zdjęć.
Wyjmowała je i układała akta w równe stosy.


Włączyła kserokopiarkę. Maszyna zaczęła wydawać dziwne dźwięki. Szumiał
jakiś wiatrak. Coś w środku się zacinało i próbowało wskoczyć na
miejsce. Antonia cierpliwie czekała, aż urządzenie się uspokoi, a wszystkie lampki na panelu kontrolnym rozbłysną równym światłem.


Skopiowała materiały z dochodzenia. Maszyna szybko połykała i wypluwała
kolejne dokumenty.


Rzut poziomy restauracji Trasten, sprawozdania, opinie patologa, raporty
balistyczne. Zdjęcia zabitych Rosjan zrobione na miejscu i zdjęcia
paszportowe Hectora Guzmana i Arona Geislera. Informacje o Leifie
Rydbäcku, recydywiście, którego poćwiartowane zwłoki znaleziono w restauracyjnej zamrażarce, choć większa część Leifa zdążyła już przejść
przez maszynkę do mięsa.


Kolejne dokumenty wysuwały się z kopiarki. Świadkowie, którzy nie byli
świadkami, bo nikt niczego nie widział, naboje pochodzące z broni,
której nie było, odciski palców ludzi, którzy nie istnieli, analizy
próbek DNA, których nie można było do nikogo dopasować.


Krótki raport, który sama sporządziła po przesłuchaniu pielęgniarki
mającej kontakt z Hectorem Guzmanem, kiedy ten leżał w szpitalu
Danderyd. Kobieta nazywała się Sophie Brinkmann i nie miała nic do
powiedzenia. Jej syn jeździł na wózku, była wdową, sprawiała wrażenie
zdystansowanej…


Z przegródki kopiarki wysuwały się teraz szczegółowe sprawozdania,
wszystkie były czysto teoretyczne i niepodparte konkretnymi dowodami.
Takie właśnie było to dochodzenie. Antonia przebiegała wszystko oczami i analizowała, próbując czytać między wierszami i bezskutecznie zrozumieć
coś, czego tam nie było.


Kartki wysuwały się w równym tempie. Stała jak zahipnotyzowana. Wydawało
jej się, że słyszy odległy szmer. Wołanie z zaświatów. Głosy tych,
którzy chcieli zostać wysłuchani i zaznać spokoju.


Kopiarka przestała pracować, dyszała, dopóki nie zamilkł wiatrak.


Antonia wyjęła pliki kartek, włożyła oryginały do skoroszytów, a kopie
do reklamówki, którą wepchnęła do torby, po czym opuściła komisariat.


***


Czas stał się nagle nie do wytrzymania. Tak dalece i dotkliwie, że Tommy
nie mógł podchodzić do niego obojętnie. Kiedy próbował, czuł, że się
dusi. Nie miał wyjścia i musiał przed nim uciekać. Żeby uciec przed
czasem, trzeba być stale w ruchu, ciągle się czymś zajmować.


Tommy Jansson siedział za kierownicą samochodu zaparkowanego przed swoim
szeregowcem. Silnik był wyłączony. Powietrze w środku było ciepłe, suche
i ciężkie od problemów.


Wcześniej miał buicka skylarka, podrasowanego amerykańskiego potwora.
Teraz siedział w służbowym wozie w kolorze granitu. Litery na tablicy
rejestracyjnej układały się w HEJ. Nienawidził nim jeździć. Nienawidził,
gdy dzieci z innych samochodów machały do niego przez szybę i wołały
„hej”. Był na siebie wściekły, że nie potrafił podejść do tego na wesoło
i odpowiedzieć żartem.


Gapił się przez przednią szybę. Właśnie mijała go nadgorliwa mamuśka
nadskakująca płaczącemu dzieciakowi, który siedział w wózku.


Tommy zwalczył potrzebę przemówienia jej do rozumu. Jego nastroje stały
się poważnym problemem, miał już dość bycia wściekłym. Przejęta mamuśka
zniknęła. Tommy opuścił powieki, pomasował nasadę nosa i otworzył oczy.
Bóg chyba w dalszym ciągu chciał mu grać na nerwach, bo sprawił, że na
środku ulicy, tuż obok jego samochodu, pojawił się bażant. Samiec,
niepewny, niezdecydowany i bez krzty oleju w tym swoim zakutym ptasim
łbie. Nerwowo i chaotycznie dreptał po pokrytym śnieżną breją asfalcie,
jak gdyby niecierpliwie czekał, aż go ktoś przejedzie.


Tommy powiesił skórzaną kurtkę na haku w przedpokoju, choć Monica cały
czas gderała, żeby używał wieszaka. Wszedł do ubikacji.


Obwisły brzuch zrobił się większy. Sikając, Tommy nie widział małego.
Młodego pana Janssona, jak go nazywał. Kiedyś, gdy jeszcze żartowali z Monicą, mówili na niego „pokusa Janssona”. Tak, kiedyś żartowali, robili
to przez większą część życia. To żarty trzymały ich razem. Łączył ich
humor, czuły, pełen ciepła i lekkości, który działał jak swego rodzaju
zasłona chroniąca ich przed poczuciem, że życie jest ciężkie, a czasem
nawet niebezpieczne. Zasłona opadła, kiedy dowiedzieli się o chorobie
Moniki. Poczucie humoru i ciepło zniknęły. Pozostało zagubienie,
przygnębienie i pokaźna dawka rozgoryczenia


Monica siedziała w kuchni. Nienawidził tej jej pozy: jestem silna i myślę pozytywnie. Nie potrafił sobie poradzić ani z nią, ani z jej
chorobą.


Monica rozwiązywała krzyżówki, piła kawę i próbowała żyć normalnie. Ale
nie panowała już nad prawą ręką, zaczęła przeciągać sylaby i nie była w stanie chodzić bez kul, a nie chciała używać w domu chodzika, który
przyniosła jej opiekunka. Była to jednak tylko kwestia czasu.


– Cześć, Tommy.


Powiedziała to wolno i niewyraźnie. Uśmiechała się, ale tylko połową
ust. To był cios w samo serce. Kochał ją.


Nalał sobie kawy i usiadł przy stole. Pogadał chwilę o niczym, wypił
parę łyków i spróbował pomóc Monice przy krzyżówce, choć jego pomoc na
niewiele się zdała. Potem Monica wypowiedziała jego imię. Miękko i prosząco. „Tommy”. Chciała, żeby zabrzmiało to czule, ale on usłyszał
błaganie: „Tommy, kochanie, teraz posłuchaj”.


Wiedział, na co się zanosi. Chciała z nim porozmawiać o praktycznych
sprawach, z którymi zostanie sam, gdy ona umrze. Wyjaśnić, co powinien
robić, co kupować do jedzenia, ile może wydać na ubrania dziewczynek, co
robić, kiedy córki mają okres, jak może się kontaktować z ich
nauczycielami. Lista była długa. To było ponad jego siły. Wstał.


– Gdzie idziesz?


Spojrzała prosząco. Nie odpowiedział, tylko jak zwykle uciekł do
piwnicy. Prowadzące do niej schody były ciemne i wąskie. Podobnie jak
część jego mózgu odpowiadająca za uczucia.


Tommy usiadł przy małym biurku w warsztacie. Z szuflady wyjął ćwiartkę
ginu i pociągnął kilka gorzkich łyków. Ohydny smak. Schował butelkę i sięgnął po leżącą w tej samej szufladzie teczkę.


Wyciągi z kont bankowych w krajach rządzonych przez dyktatorów. Dwa w Afryce Zachodniej i jeden na Bliskim Wschodzie. Konta kosztowały krocie,
ale za to były tajne i wolne od podatku. Kwoty na nich były
nieprawdopodobnie wysokie.


Przypomniał sobie wydarzenia sprzed pół roku w mieszkaniu na Söder. Był
w nim razem z dwójką kolegów z pracy – Gunillą Strandberg i Larsem
Vingem. Zastrzelił ich oboje. Z Vingem poszło gładko. Ten facet to było
chodzące nieszczęście, skończone zero. „Samobójczy” strzał w skroń
wydawał się Tommy’emu niemal aktem miłosierdzia. Z Gunillą sprawa miała
się gorzej. Była jego przyjaciółką, koleżanką z pracy, bratnią duszą. To
ona siedziała na forsie, która widniała na wyciągach. Nie miał wyjścia.
Nigdy nie mogliby się podzielić łupem. Znał ją, znał siebie. Szybko by
się poróżnili.


Chodziło nie tyle o pieniądze, ile o strach, jego własny źle
skanalizowany strach. Dopiero z czasem to zrozumiał. Bał się, że Monica
zniknie. Co do cholery bez niej pocznie? Kto będzie się nim opiekował na
starość? A co z dziewczynkami, kto dopilnuje, żeby nie powychodziły za
mąż za idiotów? Jedzenie. Kto będzie gotował? I kupował mu ubrania? Kto
będzie rozmowny, gdy przyjdą goście? Z kim będzie gadał po pracy, żeby
nie zamilknąć na zawsze? W Monice miał oparcie, w każdej dziedzinie
życia.


Kiedy dowiedział się o pieniądzach, dostrzegł w nich swoją szansę.
Zabił, zdobył forsę i od razu rozpoczął krucjatę. Skontaktował się z badaczami i specjalistami ze Stanów, Francji, Japonii i każdego kraju, w którym prowadzono badania nad ALS. Wszyscy mówili to samo – stwardnienie
zanikowe boczne było nieuleczalne. Ale oczywiście wszelka pomoc
finansowa przyśpieszy prace nad lekiem mogącym spowolnić chorobę albo
nawet ją pokonać. Tommy’ego to przekonało i rozpoczął żmudną pracę
wypłacania milionów z kont i anonimowego wysyłania ich lekarzom na całym
świecie. Sporą sumę przekazał szwedzkiej organizacji, która prowadziła
badania nad chorobą. Raz w tygodniu dzwonił do nich incognito, pytał,
czy zrobili jakieś postępy, i za każdym razem słyszał tę samą odpowiedź
przeczącą. Wrzeszczał na nich, pytał, czym się, do cholery, zajmują
całymi dniami, i mówił, że mają się pośpieszyć, bo w jego kuchni umiera
kobieta.


W pracy zajmował się wyłącznie zatykaniem wszystkich potencjalnych
przecieków, które mogłyby go połączyć z zabiciem Gunilli Strandberg i Larsa Vingego.


Tommy pochylił się nad wyciągami z kont i przyjrzał się sumom. Zostało
niewiele. Pół miliona w gotówce zakopał w ogrodzie, za szopą, w miejscu,
do którego nie docierało słońce. Półtora miliona miał w Afryce, a niecały milion na Bliskim Wschodzie. W tych bankach obowiązywało swego
rodzaju odwrócone oprocentowanie. Pobierali opłaty za ukrywanie
pieniędzy. Oprocentowanie bazowało na czymś w rodzaju indeksu
dyktatorów. Mówiąc w uproszczeniu: im mniej dyktatorów było na świecie,
tym większe były koszty. Odliczanie trwało. Wkrótce będzie po
wszystkim…


Tommy poczuł słaby ucisk w piersi, wziął płytki oddech, przeciągnął
dłońmi po twarzy i zasłonił oczy. Nic nie widział. Była tylko ciemność.
Odetchnął raz jeszcze. Głęboka, cholerna ciemność. Czy to ku niej
zmierzała Monica?


Sufit nad nim zaskrzypiał. Usłyszał stukanie kul Moniki. Szła do toalety
i potrzebowała jego pomocy.
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Sztokholm


Wyglądała, jakby głowa wyrastała jej bezpośrednio z nóg. Pupa znajdowała
się na wysokości jego oczu. Stringi wrzynały się głęboko między
pośladki. Pochylała się do przodu, trzymając się rury prawą ręką.
Spojrzeli sobie w oczy, kiedy tak wisiała do góry nogami. Ingmarsson
odwrócił wzrok.


W sali prócz niego było tylko trzech mężczyzn, zajęli miejsca jak
najdalej od siebie. Znał ich wszystkich, co nie było tu dobrze widziane,
każdemu zależało na anonimowości.


Dziewczyna na błyszczącej rurze miała chyba na imię Sanna. Była nowa, po
trzydziestce, starsza od pozostałych i zupełnie inna. Nie umiał
powiedzieć dlaczego, może chodziło o to, jak się poruszała, może o jej
aurę? A może o długie nogi? Nie, to było coś innego, coś, czego nie
potrafił określić. Nie pasowała tu, była ulepiona z innej gliny.


Wytrącała go z równowagi, striptizerki zwykle tak na niego nie działały.
Ona jednak…


Miles przyjrzał się Sannie. Jej krótkim blond włosom, czerwonym wargom,
mlecznobiałej skórze… Tliła się w niej jakaś radość, jakby uważała
świat za zabawne miejsce.


Telefon w kieszeni jego marynarki zaczął wibrować. Miles przełknął ślinę
i odebrał.


– No?


– Cześć, Ingmarsson.


Znowu Tommy. Ten to potrafił zadzwonić nie w porę.


– Cześć.


– Jak leci?


– O tak.


– Co to znaczy?


– Nie mam pojęcia.


Tommy zakaszlał w słuchawkę.


– Co robisz? – zapytał.


– Wsuwam lunch – odparł Miles.


– Gdzie?


Rozległy się dwa trzaski. Miles domyślił się, że Tommy włączył w samochodzie tryb głośnomówiący.


– W centrum.


– Smakuje ci?


– Słucham?


– Dobry ten lunch?


– Tak, raczej tak.


Rozległ się głośny dźwięk. Prawdopodobnie klakson samochodu.


– Co jesz?


– Co jem?


– Tak, co jesz?


Miles się zaśmiał.


– Dziwne te twoje pytania.


– To chyba nie jest dziwne pytanie? Co dziwnego w tym, że pytam, co
jesz?


Sanna kucnęła z szeroko rozstawionymi nogami, zdecydowanie za długo
ssała swój kciuk, wsuwając go do ust i z nich wysuwając.


– Chyba nic.


– No więc?


– Spaghetti.


– Mniam.


– Mhm.


– Mów, co chcesz, o Włochach, ale makaron potrafią… Co do kur…


Miles usłyszał długi dźwięk klaksonu, a potem Tommy’ego przeklinającego
pod nosem. Po chwili jego rozmówca znów odezwał się do słuchawki.


– Jesteś tam, Ingmarsson?


– Jasne.


– Dlaczego ludzie robią coś takiego? Dlaczego zmieniają pas bez migacza?


– Nie wiem – odparł Miles.


– Gdybym pracował w drogówce, strzelałbym do kierowców.


– Okej.


– Nie żartuję.


– W porządku.


Miles czekał, aż Tommy przejdzie do rzeczy.


Tommy odchrząknął.


– Czy to spaghetti à la striptease?


– Przepraszam?


– Żadne tam przepraszam. Czy to spaghetti à la striptease?


Miles poczuł się tak poniżony, jakby ktoś kopnął go w krocze. Potarł
nos.


– Chyba można tak powiedzieć – wymamrotał.


– Myślisz, że mnie to obchodzi?


– Nie, nie sądzę.


– I słusznie. Ale innych może.


Sanna leżała na plecach, unosząc i opuszczając miednicę. Jej czarne
lakierowane kozaczki błyszczały.


– Nie wychylaj się, Ingmarsson.


– Przecież nic nie zrobiłem.


– Zrobiłeś.


Miles nic nie rozumiał.


– Zażyczyłeś sobie pewnych materiałów.


– Tak?


Sanna uniosła pupę. Zdjęła majtki.


– Olej to.


– Co mam olać?


– Wszystko. Śledztwo.


Majtki spokojnie i elegancko wirowały wokół palca wskazującego Sanny.
Puściła je. Wirując, zniknęły w ciemnościach. Miles śledził je wzrokiem.
W głowie słyszał odgłos obracających się śmigieł helikoptera. Jak na
starym filmie o wojnie w Wietnamie.


– Co?


– Siedź i udawaj, że pracujesz. Nie wysilaj się.


– Dlaczego?


– Bo ja tak mówię. Gunilla i Erik Strandberg spaprali sprawę. Jeżeli
pchniesz śledztwo do przodu, splamisz ich pamięć, mniej więcej tak to
wygląda. Nie chcę, żeby tak się stało. Byli moimi przyjaciółmi i dobrymi
policjantami.


Sanna klęczała na środku sceny, jej uda były szeroko rozchylone, nie
miała przed Ingmarssonem nic do ukrycia.


– Gliniarze kryją gliniarzy, co nie? – Tommy Jansson odchrząknął. Na
próżno. Kiedy się odezwał, jego głos wciąż był zachrypnięty. – A poza
tym, kogo to, kurwa, obchodzi? Trzech sztywnych ruskich gangsterów…


Miles usłyszał głośne chrząknięcie. Coś w końcu przestało go męczyć.


– …i jeden hiszpański pseudomafioso, który uciekł z kraju albo smaży
się w piekle. Czegóż chcieć więcej? Moim zdaniem obywatele są
bezpieczni, a sprawa już dawno zakończona. Sama się zakończyła.
Rozumiesz?


Miles nie rozumiał.


– Co chcesz powiedzieć?


– Udawaj. Wymyśl coś, Ingmarsson, chuj wie co, ale pamiętaj, że jesteś
policjantem. Policjantem, który dzień w dzień łazi do klubów ze
striptizem. Jak to, twoim zdaniem, wygląda?


Ingmarsson milczał. Kciukiem i palcem wskazującym ścisnął nasadę nosa i zamknął oczy.


– Zwłaszcza gdy wszyscy narwańcy w tym kraju nawrócili się na feminizm.
Opublikują twoje dane w internecie. Jeżeli nie… – Tommy zawiesił głos.


– Jeżeli nie co? – zapytał Miles, nie otwierając oczu.


– Jesteśmy gliniarzami, Ingmarsson. Ja kryję ciebie, ty się nie
wychylasz. Pomagamy sobie, stary gliniarski honor. Okej?


Ingmarsson nie odpowiedział.


– W porządku, Ingmarsson. Tak trzymaj – rzucił Tommy i się rozłączył.


Miles otworzył oczy. Siedział chwilę z telefonem w dłoni, ogarnęło go
przygnębienie. Gliniarski honor, co to, kurwa, ma być? Wsunął komórkę do
kieszeni marynarki. Tommy Jansson kiedyś taki nie był. Ale ludzie się
zmieniają. Miles wiedział, że Tommy przyjaźnił się z rodzeństwem
Strandbergów, Gunillą i Erikiem. Musiał mieć swoje powody, trochę
kręcił, kiedy proponował mu tę robotę. Miles od razu zrozumiał, że coś
tu nie gra, bo dlaczego miałby nagle dostać śledztwo w sprawie
morderstwa? Było przecież mnóstwo innych gliniarzy, lepszych niż on,
którzy siedzieli i przebierali nogami, czekając na taką propozycję.


No cóż.


Wybór był prosty. Uświadomił sobie, że równie dobrze może siedzieć na
dupie i pić ohydną kawę w Wydziale Kryminalnym, tak jak siedział w Wydziale do Walki z Przestępczością Gospodarczą, wysłuchując naciąganych
i przesadzonych wspomnień kolegów gliniarzy z dawnych czasów, które tak
naprawdę nigdy nie istniały.


Może coś było w tym, co powiedział Tommy. Gliniarze kryją gliniarzy. A Ingmarsson nie miał zamiaru przestać chodzić do klubów ze striptizem,
mowy nie ma. Chciał oglądać Sannę.


Sanna? Miles ocknął się ze swoich myśli i zorientował, że na sali został
tylko on. Goście poszli, pokaz się skończył. Spojrzał na scenę i oślepiło go ostre światło reflektora. Zmrużył oczy i osłonił je dłonią.
Sanna…


Stała na środku sceny, lewą rękę oparła na biodrze, na nogach wciąż
miała czarne lakierowane kozaczki. Poza tym była goła, jak ją Pan Bóg
stworzył. Wbiła w Milesa spojrzenie.


– Na dzisiaj koniec – powiedziała.


Mówiła z norrlandzkim akcentem. Brzmiał pięknie, dobrze i miło.


Ingmarsson nie mógł oderwać od niej wzroku, teraz widział ją wyraźniej.
Zarys szczęki, usta, oczy… Każdy z tych elementów był piękny sam w sobie i fantastyczny w połączeniu z innymi, boski w całości.


Po magicznej chwili trwającej wieczność uśmiechnęła się delikatnie,
odwróciła i zeszła ze sceny w taki sposób, że każdy mężczyzna byłby w stanie paść na kolana i błagać o łaskę.


***


Nadeszła pora lunchu. Antonia stała w windzie, która szybko sunęła w dół. Zadzwonił jej telefon.


– Słucham?


– Antonia Miller? – zapytał jakiś męski głos.


– Tak.


– Reuterswärd z Säpo.


Antonia zaczęła szukać w kieszeni tabletki na gardło.


– Cześć, Säpo – powiedziała.


Znalazła tabletkę i włożyła do ust.


– To ty prowadzisz sprawę morderstwa Conny’ego Blomberga?


– Tak.


Tabletka stukała o zęby.


– Dzwonię zgodnie z procedurami, żeby powiedzieć, że od paru lat
mieliśmy go na oku.


Drzwi windy otworzyły się i Antonia wysiadła.


– Zamieniam się w słuch.


– Teraz, kiedy nie żyje, materiały na jego temat nie są w żaden sposób
utajnione, więc jeśli chciałabyś się z nimi zapoznać, daj znać.


Wyszła na ulicę. Świeciło słońce.


– Dlaczego zbieraliście o nim informacje?


– Właściwie nie zbieraliśmy. Kręcił się w pobliżu ludzi, którzy nas
interesowali, więc automatycznie zaczęliśmy go obserwować. Szybko
doszliśmy do wniosku, że to płotka, ale od tamtej pory znajduje się w naszym systemie. Minęło sporo czasu.


– Kim wtedy był?


Antonia szła chodnikiem, ludzie wokół niej spieszyli na lunch.


– W zasadzie nikim szczególnym. W latach siedemdziesiątych mieszkał w Norrköping i był obiecującym piłkarzem. W tym samym czasie nabawił się
problemów z kolanem i postarał o dzieci. Zaczął pić i palić hasz, chyba
mu odbiło, kiedy zrozumiał, że nie może utrzymać rodziny. Zostawił za
sobą sielankę, dał nogę do Sztokholmu i zaczął ostrą jazdę. Szybko wpadł
w nieodpowiednie towarzystwo. Kilka razy trafił za kratki za drobiazgi,
potem przestępstwa zrobiły się cięższe, a odsiadki poważniejsze.


Na moment zapadła cisza.


– Lubił haszysz i transwestytów – dodał jeszcze Reuterswärd.


– A kto nie lubi? – zapytała Antonia sucho.


Reuterswärd nie zrozumiał żartu.


– Dobra, w każdym razie prześlę ci to, co mamy, może cię to na coś
naprowadzi.


– Mam pytanie – powiedziała Antonia.


– Tak?


– Zawsze jesteś taki troskliwy?


– Jak to?


– Nigdy nie słyszałam, żeby Säpo dzwoniła i proponowała swoje materiały.


Reuterswärd spuścił z tonu.


– Czasem tak robimy.


– Ale?


– Ale nie dlatego dzwonię. Skontaktowałem się z tobą ze względu na
dziwny zbieg okoliczności.


– Słucham? – odparła. Męczyła ją rozmowa z tym facetem.


– Jakoś tak w zeszłym roku, pod koniec lata, jeśli się nie mylę,
zadzwonił do mnie były kolega z Säpo, Anders Ask, i pytał o kogoś z tej
grupy, o Leifa Rydbäcka.


Świat wokół Antonii zamarł. Ask… Rydbäck.


– Tak?


– W Trasten znalazłaś kawałki Rydbäcka, zgadza się?


Powróciła do rzeczywistości.


– Tak – przyznała, starając się mówić obojętnym tonem.


– To wszystko raczej nie ma ze sobą związku, chciałem po prostu, żebyś
wiedziała. Głównie dlatego zadzwoniłem. Ciekawy zbieg okoliczności.
Chyba.


– Co ci powiedział Anders Ask? Dlaczego pytał o Rydbäcka?


– Właściwie nie chodziło mu o Rydbäcka, tylko o innego kolesia z tego
gangu, polowaliśmy na niego kilka lat wcześniej… Interesował go Håkan
Zivkovic.


***


Biuro Håkana Zivkovica mieściło się w piwnicach na Luntmakargatan. Miał
firmę ochroniarską. Antonia wzięła pod lupę jej strukturę. Właściciel:
Håkan Zivkovic. Zatrudnieni: Håkan Zivkovic. Obroty: śmiesznie niskie.


Ściany pokrywała ciemna boazeria z lat siedemdziesiątych, a podłogę
zielona wykładzina. Na blaszanej szafce na dokumenty stał uschnięty
kaktus. Zivkovic siedział za biurkiem laminowanym okładziną w kolorze
orzecha włoskiego. Otaczały go gadżety dziesięciolatka, który bawi się w pracę. Na ścianie za jego plecami wisiał plakat z Siedzącym Bykiem.
Ozdobne srebrne litery układały się w napis: We will never forget you.
Na niebie za starym indiańskim wodzem unosił się byk.


Håkan Zivkovic wskazał jej krzesło dla gości – relikt lat
dziewięćdziesiątych z chromowanego metalu i wikliny. Antonia usiadła i zapytała o Conny’ego Blomberga. Uważnie obserwowała swojego rozmówcę.
Zapadnięte oczy w kanciastej, spalonej na solarium twarzy. Fryzura jak z Top Gun, pomijając siwe pasma. Ramiona o rozmiar większe od
podkoszulka i napęczniałe muskuły.


– Conny i ja spotykaliśmy się od czasu do czasu w pudle – powiedział
Håkan. – Pierwszy raz w osiemdziesiątym trzecim. Po ostatniej odsiadce
przez jakiś czas razem pracowaliśmy. Założyłem tę firmę i miałem dla
niego kilka drobnych zleceń, ale potem jakoś to się rozmyło.


Håkan Zivkovic powinien wyglądać jak bezwzględny twardziel. Ale sprawiał
wrażenie głupka. Może winna temu była wysunięta dolna szczęka, a może
nieufność w cielęcym spojrzeniu, które wypatrywało nieistniejącego
zagrożenia. A może po prostu jego zapach. Zivkovic pachniał jak jakiś
cholerny przedszkolak – płynem do płukania tkanin.


– A Leif Rydbäck? – zapytała Antonia.


– Co z nim?


Antonia czekała niewzruszona. Zivkovic grał spokojnego, ale zauważyła,
że unika patrzenia jej w oczy.


– No co? Zginął pół roku temu. Został zamordowany, poćwiartowany,
wszyscy o tym wiedzą. W gazetach pisali – powiedział.


– Kto go zabił?


– Dlaczego pani mnie o to pyta?


Powiedział to tonem dziecka, które zostało o coś oskarżone.


– A dlaczego nie?


Zivkovic milczał.


– A Anders Ask? – zapytała.


Teraz wyraźnie zareagował – miała wrażenie, że mrugnął, choć jego
powieki były nieruchome. Potarł palcem nos i udawał, że myśli.


– Pierwsze słyszę.


Był słabym aktorem.


– Jest pan pewien?


– Raczej tak.


– A może Leif o nim wspominał?


Patrzył na nią z przesadnym spokojem.


– Nie, nie wydaje mi się. Zapamiętałbym.


– Dlaczego sądzi pan, że by pan zapamiętał?


– Anders Ask – to rzadkie.


Roześmiała się.


– Anders to rzadkie imię?


Twarz Zivkovica zadrgała nerwowo.


– Nie.


Odczekała chwilę, żeby go jeszcze bardziej pognębić, podziałało.
Wyglądał, jakby było mu przykro.


– A więc? – zapytała.


– Imię i nazwisko. To połączenie jest rzadkie. Anders Ask, łatwo
zapamiętać.


Znowu się roześmiała.


– Zabawny pan jest.


Próbował się uśmiechnąć, ale mu się nie udało. Najwyraźniej nietrudno
było go zbić z tropu.


– Słyszałam, że jesienią Anders Ask kontaktował się z panem.


Teraz wyglądał na przerażonego, jakby machnęła mu przed nosem ostrym
nożem.


– Nic o tym nie wiem – odparł.


Przybrała przyjemny wyraz twarzy.


– Ależ wie pan.


– Przecież mówię, że nie.


– Denerwuje się pan?


– Jak to?


Głos Antonii złagodniał.


– Przecież nic panu nie grozi, chciałabym tylko usłyszeć odpowiedź.


Zivkovic przygryzł policzek.


– Jest pani gliną i stawia dziwne pytania. Coś takiego mnie stresuje…
To dlatego tak się zachowuję.


Nie zabrzmiało to przekonująco. Antonia przyjrzała mu się uważnie. Håkan
Zivkovic wyglądał jak kompletny tępak. Był zestresowany i bez powodzenia
próbował zachowywać się normalnie. Fatalnie mu szło udawanie, że nie
wie, o czym ona mówi.


– Poza tym wszyscy już nie żyją, po co mamy siedzieć i gadać o umarlakach?


Poczekała chwilę.


– Jest pan za Indianami? – zapytała w końcu.


Zivkovic nie zrozumiał. Antonia kiwnęła głową w stronę Siedzącego Byka.
Zivkovic odwrócił się i spojrzał na plakat.


– Oczywiście.


– Dlaczego?


– Bo biali zabrali ich ziemię! – powiedział z przekonaniem.


Tak, ale… – pomyślała.


Wyciągnęła do niego rękę na pożegnanie. Ścisnął ją aż za mocno.


Przez resztę dnia Antonia siedziała w biurze, czekając, aż skończą się
godziny pracy. Udawała, że coś robi. O piątej ponurym korytarzem zaczęli
przechodzić koledzy. Mijając jej pokój, mamrotali pod nosem „miłego
weekendu”.


Antonia jeszcze raz pojechała na Luntmakargatan i zaparkowała. O szóstej
w tylnym lusterku zobaczyła, jak Håkan Zivkovic opuszcza swoje biuro.


Przeszła przez ulicę. W dłoni zamiast klucza trzymała wytrych. Osłoniła
sobą małe drzwi. Za jej plecami przechodzili niczego niepodejrzewający
ludzie. Otwarcie zamka, wejście do ciemnego biura i spokojne zamknięcie
za sobą drzwi zajęło jej czternaście sekund.


Działała szybko. Przeszukała szafkę na dokumenty i przejrzała notes z telefonami, który leżał na biurku. Napotkała surowe spojrzenie
Siedzącego Byka. Wyglądał na cholernie wkurzonego, może i miał ku temu
powód.


Sfotografowała komórką każdą stronę notesu. To samo zrobiła z obrotowym
wizytownikiem. Było tam kilka znajomych nazwisk. Drobni złodzieje,
paserzy, dealerzy i alfonsi.


W sumie nic ciekawego.
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– Dokąd idziesz?


– Do lekarza.


– Gdzie?


– W Szpitalu Karolinska.


– Po co?


– Na mammografię.


– Ile to potrwa?


– Nie wiem.


Sophie stała w kuchni ze słuchawką przy uchu i odpowiadała na pytania
Leszka.


– Musisz mi podać godzinę.


– Po południu, o piątej.


– A wcześniej?


– Będę w domu, może pójdę po zakupy.


– Jeśli tak, to zadzwoń i mi o tym powiedz – polecił i się rozłączył.


Sophie spojrzała na zegarek. Nie miała czasu do stracenia. Wyłączyła
telefon i wsunęła go do torebki.


Kiedy wychodziła z mieszkania, serce tłukło jej się w piersi.


Na dole czekała już taksówka, która zawiozła ją na Arlandę.


Samolot SAS-u zabrał ją do Monachium.


Beżowy mercedes przewiózł ją z lotniska do centrum.


Nie powinno jej tam być, ten teren był absolutnie zakazany. Przez dwa
dni zastanawiała się, co zrobić, żeby nawiązać z nim kontakt. W końcu
podniosła słuchawkę, zadzwoniła do jego biura i się przedstawiła.
Sekretarka powiedziała, że jest zajęty. Po dwóch godzinach oddzwonił.


Środki bezpieczeństwa, które wobec niej zastosowano, po tym jak wysiadła
z taksówki na Marienplatz, musiały się zrodzić w umyśle paranoika.
Wozili ją z miejsca na miejsce po całym mieście, w końcu wysadzili ją
przed jedną z willi w ekskluzywnej dzielnicy.


Fasada była biała, podobnie jak schody. Nieliczne stopnie wiodły
pomiędzy dwoma kamiennymi kolumnami do błyszczących, czarnych drzwi.


Sophie zapukała. Ralph Hanke osobiście otworzył jej drzwi.


Jego dłoń była ciepła.


Na środku marmurowej podłogi w holu na piedestale stała duża donica ze
świeżymi kwiatami. Lilie, róże, piwonie, morze niebieskich maków, a nawet orchidee. Wyglądały nieziemsko.


– Nie wiem, co to za kwiaty, ale może znasz ich nazwy – powiedział Ralph
Hanke.


Sophie zwróciła się w jego stronę. Sprawiał sympatyczne wrażenie.
Szpakowate włosy miał zaczesane z równym przedziałkiem, białe zęby
błyskały w uśmiechu, a jego dłonie były zadbane. Nosił beżowe spodnie,
czarne buty, błękitną koszulę i granatowy kardigan. Woda kolońska,
której używał, miała korzenny, męski zapach.


– Tak, znam – odparła głucho.


Hanke zmierzył ją wzrokiem, przeanalizował odpowiedź, a potem lekko
skinął głową i ruszył naprzód.


Poszła za nim, przyglądając się jego sylwetce. Poruszał się pewnie, ale
było z nim coś nie tak. Dostrzegła to kątem oka. Gdy patrzyła prosto na
niego, niczego nie widziała. Jak gdyby deformacja była obecna w jego
aurze, wymykała się prawom fizyki. Ralph Hanke był koślawy i przygarbiony, ale w jakiś niewyjaśniony sposób potrafił to ukryć.


Weszli do salonu, dużego i przestronnego, z wysokimi oknami. Na środku,
na ogromnym perskim dywanie, stały kanapy, stolik i fotele. W jednym z nich siedział sześćdziesięcioletni mężczyzna. Miał w sobie spokój i wyglądał na nieustępliwego. Jego włosy były zmierzwione. Nosił garnitur
i okulary z początku lat dziewięćdziesiątych.


– Roland Gentz – powiedział, nie wstając.


Roland Gentz, pomyślała Sophie. Prawa ręka Hankego.


Zajęła miejsce na dwuosobowej kanapie.


Zatem to był Ralph Hanke, mężczyzna, który zlecił zabójstwo Adalberta
Guzmana, wysłał ludzi, żeby zabili ją i Hectora w drodze z lotniska do
Marbelli, a niedawno postarał się o to, żeby Eduardo Guzman został
rozerwany na strzępy w Biarritz. I tym samym pozbawił Andresa i Fabiena
ojca.


– Cieszę się, że przyjechałaś – powiedział. – Zakładam, że spotkanie z Don Ignaciem było owocne. Pojawiłaś się, żeby przekazać odpowiedź na
naszą propozycję. To rozsądne.


Potem zaczął ględzić o sobie.


Lewa dłoń Hankego leżała otwarta na kolanach. Palce były rozcapierzone i zgięte – oznaka artrozy i zaawansowanego wieku. Roland Gentz wciąż miał
obok ucha ślad pianki do golenia i zmierzwione włosy. Sophie patrzyła na
dwóch starszych mężczyzn, z których jeden nie potrafił przestać mówić o sobie. Żałosne peany na własną cześć, jedno wielkie ględzenie.


Chciała czuć pogardę wobec tych dwóch starców. Ale było to niemożliwe.
Ci mężczyźni byli śmiertelnie niebezpieczni i tak nieprzewidywalni, że
nigdy nie byłaby w stanie ich kontrolować, dotrzeć do nich ani na nich
wpłynąć. Wszystko przesłoniła nagle wyraźna i przerażająca myśl, że
jadąc tu, nie przygotowała sobie żadnej strategii, żadnego planu
działania.


Do tego pokoju przywiódł ją wewnętrzny impuls, nakaz, misja. Zabrała ze
sobą tylko życzenie. I co, do cholery, miałaby z nim teraz zrobić?
Przyjazd tutaj był ogromnym błędem.


Chciała wstać, wyjść z pokoju, opuścić ten dom i zniknąć…


– Nie jestem tu po to, żeby ci przekazać wiadomość – powiedziała
ostrożnie.


Hanke uśmiechnął się zdziwiony, że ktoś przerywa mu w pół słowa.


– Jaką wiadomość?


Sophie siedziała z dłońmi na kolanach. Były wystraszone, ciężkie i chciały się dziwnie ruszać. Ściskała je.


– Przyjechałam cię poprosić, żebyś się zastanowił i wszystko jeszcze raz
przemyślał.


Serce tłukło się jej w piersi i w gardle.


Uśmiech Hankego zbladł. Patrzył na nią szklistymi, szarymi oczyma.


– Jestem tutaj bez czyjejkolwiek wiedzy – ciągnęła. – Chcę cię prosić,
żebyś spojrzał na to wszystko z innej perspektywy, pomyślał długofalowo.


Ralph Hanke wciąż był oniemiały. Sophie wydawało się, że już tak
zostanie. Nagle jednak jego twarz na chwilę poszarzała, zrobiła się
starsza, bardziej zmęczona i obojętna. Mignęło na niej rozczarowanie.
Potem Hanke się ocknął.


– Mów dalej – polecił.


Sophie była zdenerwowana, chciała przełknąć ślinę.


– Po tym, jak Adalberto został zabity, a Hector uciekł, organizacja się
skurczyła, a interesy mocno podupadły. Zostały same resztki. To, co
chcecie przejąć, jest tak naprawdę nic niewarte.


– Co więc macie? – zapytał Gentz z fotela.


Sophie była pewna, że on wie, kłamstwo było wykluczone.


– Współpracę z Don Ignaciem. Mamy też wejścia do kilku szwedzkich spółek
giełdowych. Te informacje wykorzystuje nasza spółka inwestycyjna. Zyski
nie są duże, wciąż rosną, ale dość powoli…


– Dlaczego powoli? – przerwał Gentz obojętnym tonem.


– Musimy być ostrożni.


Przełknęła ślinę i kontynuowała, żałując, że jej głos nie jest
pewniejszy.


– Zajęliśmy się podróbkami. To może być żyła złota. Nadal zarabiamy na
inwestycjach, które Adalberto zrobił dawno temu, ale zyski nie są duże.


– A konkretnie?


Gentz nie dał jej czasu do namysłu.


– Procent od dochodów, przemyt z Maroka, praca na czarno na budowach,
pranie brudnych pieniędzy, współpraca z Włochami i innymi organizacjami
w Europie i tak dalej.


– I tak dalej? Ty to nazywasz resztkami? – zapytał Hanke.


– Tak, w porównaniu…


– Z czym?


– Z tobą i Don Ignaciem.


Twarz Ralpha Hankego odzyskała kolory.


– A wasze wydatki? – zapytał Gentz.


Starała się mówić spokojnie.


– Przede wszystkim na Don Ignacia. Kosztuje nas sześćdziesiąt procent
więcej, niż zarabiamy na jego towarach. Mamy mnóstwo tymczasowych umów,
opłaty za ochronę, wwóz różnych artykułów. Oprócz tego stale opłacamy
wymiar sprawiedliwości, tu i tam, głównie w Hiszpanii. No i oczywiście
teraz sporo inwestujemy w produkcję podróbek.


Na twarzy Ralpha Hanke pojawił się dziwny wyraz. Pusty i niezrozumiały.


– I przyjechałaś tutaj bez upoważnienia?


Sophie skinęła głową.


– Nikt nie wie, że tu jesteś?


Hanke wiedział, że Sophie nie odpowie, wykorzystał to i przeciągnął
pauzę.


– Jesteś odważna czy tylko lekkomyślna?


– Czy to ma znaczenie? – odpowiedziała pytaniem.


– Czego chcesz?


– Chcę, żebyście odpuścili.


Ralph Hanke spojrzał na Gentza. Twarz Gentza była nieprzenikniona.


– Dlaczego? – zapytał Hanke.


– Firma się rozwinie – powiedziała. – Będzie większa, wtedy ją
przejmijcie.


Hanke lekko wzruszył ramionami.


– Sam mogę się postarać o to, żeby się rozwinęła.


– Do wszystkiego można tak podchodzić.


Na ustach Hankego pojawił się cień szyderczego uśmiechu.


– Tak też robię.


Z ulicy dobiegał stłumiony odgłos przejeżdżających samochodów.


– A zostawisz nas w spokoju?


– Kogo?


– Nas, ludzi z otoczenia Hectora.


Hanke nawet nie musiał się zastanawiać, miał gotową odpowiedź. Pochylił
się nieznacznie do przodu, wokół niego unosiła się tłumiona ekscytacja.


– Muszę wiedzieć, gdzie są Hector i Aron. Jeśli mi to powiesz, obiecuję,
że nikomu innemu nie stanie się krzywda.


Wytarł usta i oparł wykrzywioną chorobą dłoń na kolanach. Nie sposób jej
było nie zauważyć.


– Nie wiem, gdzie są – powiedziała Sophie.


Drewniana podłoga zaskrzypiała.


– Możesz się tego dowiedzieć?


– Nie.


Ralph Hanke opadł z powrotem na oparcie kanapy, zauważył, że jego dłoń
jest widoczna, i ją schował.


– Czy uważasz, że przyjeżdżając tutaj, byłaś nielojalna i działałaś za
plecami Hectora i Arona? – zapytał.


Sophie nie odpowiedziała.


– A może wcale nie działasz za ich plecami?


Milczenie.


– On żyje?


Skinęła głową.


– Skąd mam wiedzieć, że to prawda?


Właściwie nie było to pytanie, więc nie padła żadna odpowiedź.


– Czego potrzebujesz, żeby skłonić Hectora do oddania się w nasze ręce?


– Niczego.


– To znaczy?


– Nie mogę tego zrobić.


– Czego nie możesz zrobić?


– Nie mogę dać wam więcej niż to, co moglibyście dostać, przejmując
naszą działalność. Wystarczy, że trochę poczekacie.


– Jak długo?


Sophie z rezygnacją wzruszyła ramionami.


– Coś jeszcze? – zapytał.


– To wszystko – odparła cicho, odruchowo obracając obrączkę na
serdecznym palcu prawej ręki.


– Przyjeżdżając tutaj, podjęłaś niewyobrażalne ryzyko – powiedział i spotkanie dobiegło końca.


Roland wstał i dał Sophie znak, żeby poszła za nim do wyjścia.


Na ulicy czekał już samochód. Sophie usiadła na tylnym siedzeniu.


Roland Gentz wrócił do salonu.


– Jaka jest jej rola w tym wszystkim? – zapytał Hanke.


Gentz przez kilka sekund analizował pytanie, potem usiadł w fotelu. Nie
odpowiedział.


– Czy to Hector do nas mówił? Czy to jego głos słyszeliśmy? – zapytał za
to.


Hanke pomyślał.


– Nie, nie odniosłem takiego wrażenia.


– Kto w takim razie? Aron? Ona sama?


Hanke i Gentz zastanawiali się przez chwilę, ale nie doszli do żadnego
wniosku.


– Jak ma na imię jej syn? – zapytał Hanke.


– Albert.


– Ma tylko jego?


– Tak…


Hanke zamyślił się, patrząc przed siebie niewidzącym wzrokiem.


– Wszystkie dzieci – szepnął do siebie.


Ocknął się i zapytał:


– O co ona tak naprawdę prosiła?


– O zwłokę – odparł Roland.


Hanke spojrzał na niego przenikliwie.


– Czy oni wiedzą, że my wiemy? – zapytał.


– Jak to?


– Czy oni wiedzą, że my wiemy? Czy domyślają się, że wiemy o nich
więcej, niż oni o nas, że syn Hectora jest w naszych rękach, że znamy
członków ich grupy i wiemy, że ich interesy marnie idą?


– Nie, nie wydaje mi się – odpowiedział Gentz.


– Ale dziś wieczorem się dowiedzą?


– Tak, dziś wieczorem będą o tym wiedzieć.


Obaj mężczyźni przeczesali dłońmi włosy.


– Czy Koen da sobie z tym radę? – zapytał Hanke.


– Powinien.


– Jak bardzo jest tępy?


– Dosyć.


– Ale?


– Ma jakiś pokręcony kompleks ojca. Chce naszej pochwały i uznania.


– I dostanie. Zadzwoń do niego i daj mu to wyraźnie do zrozumienia,
pomóż mu – polecił Hanke.


– Mhm. Prosić Carlosa?


Pytanie wyrwało Hankego z zamyślenia.


– Tak…


Gentz po raz kolejny wstał z fotela, przeszedł przez pokój i otworzył
drzwi do sąsiedniego pomieszczenia. Powiedział parę słów, potem wrócił
na fotel. Carlos Fuentes wszedł do pokoju. Mężczyzna był duży i łysy.
Szedł boso, miał na sobie białą, rozpiętą pod szyją koszulę i szerokie
lniane spodnie. Usiadł naprzeciwko Hankego na kanapie, tam gdzie przed
chwilą siedziała Sophie. Jedną rękę wyciągnął na oparciu. Sprawiał
wrażenie zadowolonego z siebie, jakby to on był tu najważniejszy.


– A ty jak sądzisz? – zapytał Gentz.


Fuentes wzruszył ramionami z wyraźną przesadą, jakby na to pytanie nie
było odpowiedzi.


– Przyjechała tutaj na własną rękę?


Carlos Fuentes schudł. Głównie na twarzy – stała się obwisła. Pod oczami
miał cienie i mnóstwo drobnych zmarszczek.


– Nie sądzę – odparł Fuentes.


– Dlaczego? – Głos Gentza był monotonny i obojętny.


Fuentes rozłożył ręce. Kolejny przerysowany gest.


– Pielęgniarka? Hector był w niej zakochany. Była w restauracji, kiedy
padły strzały. Nie, nie przyjechała tutaj na własną rękę.


– Dlaczego tak myślisz?


– Nigdy wcześniej nie widziałem, żeby Hector był zakochany. Z nią było
inaczej. Są ze sobą blisko, to on ją przysłał, bez wątpienia.


– Dlaczego? – zapytał Gentz.


– Sam chyba widziałeś. Groziła wam? Nie, była cicha i ostrożna.


– Dlaczego? – powtórzył Gentz ze spokojem.


– Ponieważ chcą zyskać na czasie. Powiedziała to wprost.


– Coś nam to da?


Fuentes wsunął rękę pod koszulę i gładził się po dużej, gładkiej piersi.


– Nie.


– Bo?


– Bo ja tak mówię.


Fuentes był ordynarny i nonszalancki.


– Bo Hector nie ustąpi?


Fuentes skinął głową i powtórzył cicho:


– Bo Hector nie ustąpi.


– A może on nie żyje? Może to Aron wszystkim kieruje? Albo ktoś inny? –
zapytał Gentz.


Fuentes uśmiechnął się z wyższością, jakby sądził, że odpowiedź na te
pytania wymaga jego wyjątkowego intelektu.


– Czy to ma jakieś znaczenie?


Ralph Hanke nie chciał dłużej słuchać takiego gadania. Wstał i wyszedł z pokoju. Roland Gentz zrobił to samo. Żaden z nich nawet nie spojrzał na
Fuentesa.


Gentz zatrzymał się w drzwiach i powiedział:


– Zostaniesz przeniesiony. Ten dom nie jest już bezpieczny. Przygotuj
się, za dziesięć minut ktoś po ciebie przyjdzie.


Kroki obu mężczyzn oddaliły się w stronę holu i drzwi wejściowych.


– I tak mi tu żarcie nie smakowało! – krzyknął za nimi Fuentes.


Chciał trochę ponarzekać, robił to odruchowo, taki już był. Hanke i Gentz jak zwykle go nie słuchali. Drzwi wejściowe zamknęły się za nimi z głośnym trzaskiem. W domu zapanowała cisza.


Gdyby Fuentes mógł decydować, zatrzymałby pielęgniarkę i przy użyciu
wszelkich dozwolonych środków wydusiłby z niej, gdzie jest Hector. A wszystkie chwyty były dozwolone, ponieważ jedno było pewne: jeżeli
Hector żyje, zabije go, gdy tylko zwietrzy jego zapach.


***


Koen de Graaf wziął taksówkę i z lotniska pojechał na parking przy
Regeringsgatan w centrum Sztokholmu. Na poziomie czwartym stała szara,
niepozorna mazda.


Kluczyk leżał pod tylną wycieraczką. Usiadł za kierownicą i odczytał
SMS. Trzy punkty od Rolanda Gentza.


Sklep na Västmannagatan.


Sophie, Arlanda.


Ernst.


Koen wpisał do telefonu Västmannagatan i GPS zaczął szukać satelity.


Pochylił się i sięgnął do schowka. Leżała w nim biała koperta. Rozerwał
ją i wyjął z niej folię aluminiową oraz torebeczkę heroiny.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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